
OpłatP. lJO<'zfo'"" 11isz<'zonn 1'YM~ałtem. 
Cena 10 zł. 

TYGODNI K SPOŁECZNO LITERACKI 

Rok IV Łódź, 9 listopada 194 7 r. Nr· 43 (122) 

Jerzy T epicht / 

SOJ USZ ROBOTNICZO -CHŁOPSKI 
Gdy się rozmawia z dZ.iałaczem ludowym, 

który ma za sobą kilk·a lub kilkanaście ra·c 
pracy w ruchu ludowym prz·.::c1 wojną, lub gdy 
się poznaje dzieje ruchu ludowego np. na pod
stawie ksią.żk: Tad. Reka, to każdego uderza 
fakt, że jest to ruch, w którym było może naj
więcej rozłamów w porównaniu z wszy.stkimi 
partiami, jakie w Polsce istni•ały. 

Jest rze·czą bezsprzecznie mtaresującą, skąd 
biorą się te rozłamy i do czego prowadzą? 
Opow.:em wam dzieje jednego z pi•erwszych 
najgroźni·ejszych rozłamów, jaki miał miej„ 

„ ,::e w polskim 1·uchu ludowym. Na tej podsta
w~e będz:emy mogli łatw;•aj zrozumieć przy
e.,yny późniejszych rozłamów. 

Było t o w roku 1913, w Galicj~, gdzie właś
nm r uch ludowy w Polsce S:.ę rodził, gdziie był 
:uajsi «~j-zy , gdzie istni·ało Polskie Stronni
ctwo Lu dowe (me należy go mieszać z dzi
sie j szym PSL), na którego czele stał radykal
ny, lewicowy dzi~łacz - ,Jan Stapiński. Gtron-

ctwo t o wyrosło w dług;·.::j i oiężkiej walce 
~ o?szarnikami, któ1zy mieli wielki ,vpływ na 
:ycLe g ·podarcze Polski, wyrosło w walce z 

i ządcm austriackim, który utrudniał mu 
istnien:c. 

Nagle wybucha skandal. W 1913 r na zjeź
W" k.rajo\1rym okazuje si~, ;:e Jan Stapiński 
dr stal pJeni/ldZe od· rządu austriackiego za po-

Dl ,_za-. ó cz ~0cr słt . 

dla GallcJ i w rządzie -austr~-acltim z ram.1'erua 
PSL. (ll-fożec'.e o tym przeczytać w „Nov,rych 
Drogach" Nr 1 -- artyltuł tow. Rybackiej „Na 
margines!e pięćdziesięciolecia PSL). Nj.e będę 
'\\'dawał się w szczegóły tego 11kandalu, które
go h istoria zaciążyła na ruchu ludowym. Po
wiem krótko, że wt'ildy udało się WitosoW: 
poderwać autorytet Stapińsldego, wywoła-ć 
rozłam · utworzyć Polskie Stronnictwo Ludo
we - Piast. Kulisy sprawy Stapińskiego są 
takie : Stapil'lski bardzo bolał nad faktem. że 
nie może wydawać w:ó.elki~go codz!ennego orga
nu ludowego. Nte posiadał aa to środków. 
Rząd austriacki, jak każdy rząd burżuazyjny 
umiał się. posługiwać prowoKacją. i podsunął 
za poś1·~dnictwem tego Długosza pewną sumę 
na pismo. Była to prowokacja, w celu skom
promitowan:a Stapińskiego. Nam może wydać 
s:ę dziwne, że Stapiński dał się wziąć na lep 
tak ordynarnej prowokacji. Ale proszę pamię
tać, że w obozie lewicy demokratycznej, 
zwłaszcza w jej czę8ci n!erohotDliczej, do dzliś 
dn:a istnieje wi-el·0 działaczy i stronn-:.ctw 
mni·ej odpornych na dywersję w.rogów ludu -
właśnie dlatego, że tym działaczom i stronni
ctwom obce są zasady partii marksistowsk:ej, 
z j ej dyscypliną,, zwartością, kontrolą, samo
krytyką i t. d. 

Wracając do wspomnianej prowokacji, za
uważmy, że ów Pan Długosz znalazł się po 
rozłamie we władzach PSL ,.Piast". Późn.iiej 
zaś w PoL~ce niepodlegt~j był &enatorem z ra
mten.:a „Piasta". Tow. Rybacka podaje cytat 
z wydawnictwa Rzepeck!ch .. Sejm i Senat" , 
gdzie poznajemy lepi-ej sylwetkę tego „działa
c~a chłopskiego", który był w.: elkim przemy
Rrowcem naftowym, z)cm!·au-iincm i bank".erem 
zarazem. Długosz p!'zeprowadził w porozumie
niu z rządem austriackim ii Piłsudskim tę nie
słycha.ną. prowokację, aby podciąć nog~ naj
wybitniejszemu działaczowi lewicy chłopski:ej 
w Polsce, aby wywołać rozłam w chłopsk:ch 
szeregach. 

Jeżeli zatrzymałem się dłużej na tym fak
ci:e,, t-0 po to1 aby stw.ircrdz.ić, że przez całe 
c1Z:.eje ruchu ludowego przewija się pasmo 
wrogich mu machinacji, uaiłujących poder
wać chłopski radykal!izm, pasmo prowokacji 
w stylu Długosza. Większość chłopów prz.eja
Wliala tendencję do pójścia na lewo, co było 
szczególnLe zrozumiałe w okresie walk'. z ob
szarnikami o .zieniię. I z chwilą, gdy ruch lu
dowy wyraźnie się radykali:Zuje, zawsz·a znaj
duje .się n i·el.:cz.na grupa dz~ałaczy, która przy 
pomccy umiejętnego tricku ·przeciąga część 
ruchu na prawo, powodując rozłam. 

Jednym z takich najbardziej gło...'"'1lych 
zwrotów po tamtej wojnie był zwrot \V latach 
1921-23, który zakończył się w 1923 powsta
n iem rządu Chieno-Ptasta. P~ast sz.edł do v.ry
borów pod hasłem n'llllti z endekami, z obszar· 

* ) Skrót wykładu, wygłoszonego w Centralnej 
Szkole PPR w Lodzi, a przesłanego nam przez auto_ 
ra jako materiru dyskusyjnY.• Redakcja. 

W OCZACH PEPEROWCA*> 
r..ikami. Z chwilą zwycięstwa Witos · zawiera tynajmn1ej nie oddaje to całej prawdy. Bo 
w La.nckoro.n:·a wnowę z endeckimi obszarni- proszę nie zapominać, że n•J. 15 mil:ionów chło
kam.i, dz.2ęki której powstaje rząd endecko- pó•· mieliśmy wg. spisu z 193i roku 1,3-0-0.000, 
p:astowski zwany „Ch'en:i-P:a.stem". Powstaje którzy najmowaE cudzą siłę 1oboczą, to z.na
rząd, z którego rozkazu strzela się do· robot- ezy ni•acałe 100/o. 2' kogo składa! się ten milion 
ników Krakowa i Lwowa, Rząd którego poli- i trzysta tysięcy gospodarzy'? Czy byli to 
tyka grzeb~e nad.z~eje chłopów na prawdziwire tylko bogaci chłopi? Tylko częEć z tej liczby 
demokratyc=ą ~eformę rolną.. m1ała naprawdę nadzieję stać i>ię ki·edyś bo-
MówJę 0 tym wszystkim ;bynajmniej n"..e po gaczam: na wsi. Duża część uetomiast w cią

to, aby wyliczyć wszystk'.t.:: zdrady i rozl>amy, g-u tego 20-lecia, zamiast wz,bogaclć s,fę zo
ofiarą. których padał ruch lutlowy. Chciałbym stała zrujnowana. Przecież znamy fakty, że 
jedynte rzucić świ:atło na przyczyny tego fak- rodziny co ongiś gospodarowały na 30 ha, 
tu, że się -chłopom zwycięstwo tylekroć z rąk miały w następstwie tylko 10 lia i t. d. z tych 
v.-yślizg.nęło. Próbowano to tłumaczyć faktem. niecałych 100/o tylko ni•eliczn·:i. część mi,ała na
że przeci<eż chłopi n'.e są jednolitą masą., ź.~ dzieję na wzbogacenie S.:ę i p!owadzHa świ;a
są wśród nich bezrolni, małorolni, średn·'. o- domie politykę współdziałania z burżuazją i 
rolni i bogacze wJejscy. Są chłopi, któ- obszarnikami. I dlatego powstaje pyta.ni·e -
rzy żyją. z pracy whsnej i z pracy wla- jak_~ j~t możliw·~· ż.e taka znikoma mn:ej
sneJ· rr"z · hl · b . . . sz.osc m.;.ała tak w1elk1 wpływ na ruch ludo-

vu my, a są. c op1 ogaci, zyJący . , t d .,.d . h t .:Ił 1 a-ł 
z wyzysku cudzej pracy. Jar;ne, Ż'~ ci ostat- wy - w e y. -"'. y I uc .en. sze na . ewo mo"'. a 
ni ciągnęli ruch ludowy w prawo; wyra- ~adecy~owac 1 przewazyc w 1,rzec1wnym k:.e-
z;:ci•.::l~m ich dążeń byli ci, którzy paktowali 1 unku · 
z endekami, którzy spaczali radykalne ten- Ten wpływ można tłumaczyć różn~e. Można 

de.ncje w ruchu ludowym. Nie ulega wątpli- r:o tłumaczyć zależnością ·gospodarczą wsi od 
wości, że.jest w tym wielka doza prawdy,. al..! bogatego chłopa. Zależność materialna pocią-

Anna Ka·mieńtlca 

Przed Ziazdem · 
W połowie listopada od;będzie się doroczny 

vValny Zjazd Związktl Zawodowego Litera
tów Polskich. Z~azd ten stanowi z jednej 
s\-ony , jakby zamknięcie roku literackiego, 
jest więc okazją do uprzytomnienia sob:e 
sytuacJi literatury w Polsce, z drugiej stro_ 
ny jest wydarzeniem' w życiu organizacyj
nym: _ powo):anie władz Związku i dyskusja 
ideologiczna na zjeździe wytyczą kienmek 
polityki literackiej i kulturalnej zw:ązku na 
nowy etap. 

Jak się przedstawia sytuacja aktualna ży_ 
cia Ji•erackiego w Polsce? Czego można się 
spodziewać po najbliższym Zjeździe Litera
tćw? Problc:matyka pism literackich w b'e
żacym roku obracała się wokół spraw orga
nizacyjno _ kulturalnych. programy szkolne, 
podręczniki. egzaminy maturalne. reforma 
udwersyte'ów, .organizacja Ministerstwa 
Kultury, plan wydawniczy, pedagogika ·per
sonalistyczua i społeczna - skłaniały nie 
tyllło ideologów i publicystów, ale pisarzy i 
krytyków literackich do ·chwy~ania za pióro. 
Tc to właśnie sprawy stanowią rzeczywistość 
kultura·lną, na któi·ej wyras·11 powieść i po_ 
ezja. 

Głosy w sprawie p.olityk[ · kulturalnej sta
nowiły uie tylko tło. na k'órym pojawiały 
E'iQ p1·oblcmy czysto literackie. Ostatnia dy_ 
skusj:i o litera+urze wspólczesnej w pismach 
literackich zapoczątkowana przez Kotta w 
„Odrcdzeniu", ·prowadzcna przez. żółkiew
skiego, Jasiruna. \\"ażyka. Kam1ei1ską w 
,Kuźnicy" wykazała , że nie może być mowy 
w chwili obecne) o problemach czysto li'e
rackich, że dopiero polityka kulturalna. ide
oiogia społeczna. nadają sens · z~awiskom JL 
terackim . i decydują o ieh brzmieniu i uży: 
tetczności. S'efan żółkiewski w odpowiedzi 
na zarzut Ko~ta stawiany prozie wspólczes_ 
ne:i,. że unika ona tematyki politycznej i ak
tu.alnej -:-- wysunął problem ~deologicznegó 
wiazania się dzieła liter ackiego z. grupami 
społecznymi. Twierdzi, że proza Pruszyń_ 
skiego i Żukrowskiego, powieści kontynua
torów ekspresjonizmu bez względu na ich 
rzemiosło literackie są społecznie szkodliwe. 
pisane na zamówienie . i pod natchnienie~ 
gustów i · ideologij d1·obnomieszczańs!wa. kia_ 
sy pl7P.Ważającej dziś w konsumpc!i kultmy 
w Polsce. a najbardziej wrogiej postępowi i 
rewolucji. W problemie Ji+era'ury chłopskiej. 
czy literatury o wsi teza żólkiewskiego znaj
duje jaskrawą ilust,·ac!ę. Wyrobnik chłopski 
p·szący wiersze patriotyczne o boha'erach 
narodowych, marzący o porozumieniu wszy
stkich stanów był niewątpliwie bliski twór. 
czcści szlachcica Sienkiewicza. Pisał w myśl 
tej samej agendy ideologicznej. Tak jak po
wieść Pię•aka· „Młodo.ść Jasia Kunefała" spo
krewniona jest raczej z drobnomieszczań_ 
skim poekspresjon'zmem niż z twórczością 
chłopa - - Pogana, przez którego dochodzi 

wiazku Literatów 
do głosu bodajże po raz pierwszy w literatu
rze paupr.i· i pl'oletariusz wiejski, 

Osobne zagadnienie stanowi na gruncie na
SZCJ literatury powieść katolicka, która w 
najlepszym wydaniu (Zawieyski) okopuje 
się w tradycjach francuskiej powieści psy_ 
chologicznej i personali:lmie nawet hez przy
m iotnika: uspołeczniony. 

P:sma literackie grup ka'olickich coraz ja
wniej występują do walki z lewica literacka. 
Nie łudźmy się, że określenie: -humanizm 
chrześcijaiiski czy teocentryczny nie mają 
znaczeń praktyczno_politycznych. Cóż zna
czyłoby „dobry Niemiec" w ustroju. który 
o~·ganizuje zbrodnie. Cóż znaczyłoby: „,zły ka
p1ta,l1sta~· w epoce, gdy _ kapi'alizm wchodzi 
w fazę imperializmu i zagraża istnieniu ludz_ 
kości? A tylko takie rozróżnienie „moralne 
zdolny jest wprowadzać w społeczeństwie 
ludzkim humanizm - chrześcija1'iski. . 

Grupą niewątpliwie ważącą jes": także gru
pa młodych. Część z .nic4 wyraża się po_ 
prz~~ pismo akademickie „Po pros\u", 
częsc druga wydaje „Nurt'', Marksistowskie 
czy marksizujące .. Po prostu" skupia paru 
sHnych młodych pisarzy, .,Nurt" ma znacze
!1~e raczej jako placówka robocza ' młodych 
pisarzy, niż określona ideologicznie grupa. 
Charaklerys'yczne dla naszej sytuacjj lite_ 
rackiej jest dwustronne zainteresowanie lite
raturami obcymi: z jednej strony u+eraturą 
francuską, z drugiej amerykańską. Francu_ 
ski' egzystencjalizm w naszych warunkach 
tr:ic; ostrość filozoficzna nawet dla · nie -
m arksistów, zachowuje -jedynie i-maki u+e_ 
rackie. 

Na tym tle, (którego obraz dopełniony b?'ć 
mu~i jeszcze wszechobecną cechą teatraliz
mu, jak gdyby w teatrze miały się rądzić i 
rozwiązywać aktualne problemy społeczne i 
kulturalne). na tym tle niepokojąco wygląda 
sprawa grupy chłopskich pi~arzy, sprawa 
Oddziału Wiejskiego. Słychać glosy. że nale
ży dążyć do wlania treści ideologicznej w le· 
niwą maszynę administracyjną, jaką jest ca_ 
ła organizacja, Związek Litera•ów Polskich. 
Tym bardziej cdnosi się to do Oddziału 
Wiejskiego. którego nic można tr::iktować tak 
!:'amo jak inne Oddziały Związku. Bez włas
nej koncepcji polityki kulturalnej pisarze 
chłopscy .nie mieliby powodu do wyodrę
bniania się. Pytanit gdzie jes~ ta polityka 
kultlll'alna? Gdzie mają ją wyczytać delega_ 
ci. na zjazd walny Literatów, bo chyba w je
dnym z pism literackich zajmujących się 
probletliatyką chłopską. We .,Wsi" czy w 
, .Miesięczniku ' Ludowym''? .'We .,\Vsi" czy 
.Vv-si i Pańs'wip", 

Co powinno tu zac;lecydować. jak nie sto
pieft włączenia się na odcinku wsi w probJe_ 
matykę ogólną współczesnej kultury pol
skiej? 

ga; za sobą z·ależność polityczną.. N~ewątpld
wle J'~t w tym też pewna doza praiwdy. Lecz 
nie zaipomi-najmy, że taka zależność mate
rialna moź.e być też podstawą walki mas 
chłopsk.ch przeciwko w1ejskim bogaczom, któ
rzy j.e wyzyskują. Wszak d robotnik jest zia
ieżny od kipitalisty, a:le właśnioe dlatego wal
czy prze.c:iwko kapitaliścte. Można jeszcze 
uważać, ż•.:: brało Slię to stąd, !rŻ bogatszy chłop 
hył zawsze l:>ardz.1ej wykształccny, kształcił 
swoj.e dzieci w mi-eśc~e i był często uważalny 
przez pozostałych chłopów za „najmądrzej
szego". Bogaty chłop mfał wiele danych po 
temu, aby wywierać wpływ polityczny na 
wi·eś . 

Aczkolwiek wszystkie te przyczyny odgry
wają swoją. rolę, to naszym zdaniem najwa.ż
nir3jsza przyczyna tkwi w czymś innym, a mia..
nowiic.:.e w tym, co Lenin nazywał dwoistością. 
auszy chłopskiej. Chłop pos:·ada jakgdyby dwie 
dusze, jedną bliższą. robotnikowi, a drugą bliż-
szą. kapitaliście. - --

Chłop był człowiekiem pracy; jako człowiek 
pl'.3.CY. był o.n wyzyskiwany przez obszarnika, 
Echwl:arza, kupca, kartel, trust, bank i to 
czynił9 go bardziej solida!·nym z klasą robot
ni-czą. Ale chłop był jednocześnie posiadaczem 
często zresztą niewielkiego kawałka ziemi, 
który był mu ra;czej kulą u nog.i. niż pomocą; 
bo jeśli :np. chłop po.siadał 2 ha ziem:. to bvło 
to za mało aby żyć, za w·e1e aby umrzeć, tyin 
nie mntej j!ldn t€111 kawale!{ ziem.i przywią
eywał go do wsi, utrudniał szukan'.·e ·pracy 
g'dzłeindziej i uzależU.:ał od m1ejscowego llch
wrarza i obszarnika. ·:z:•ami·a ta' była mu n'.·eraz 
cięŻ'J.rem, ale chłopu przyśwde~ała nadzieja, że 
z czasem ten kawałek zie.mi się pow'.ększy. 
Burżuazja wykorzystywała tę nadl'lieję i to 
przywiązanie chłopa do zi:remi. · Mając w swym 
rozp.orzą.dzeniu wszystkie środki propagandy. 
ga:zdy, szkołę, ambonę i t. d. sugerowała chło
pu, że poniE'Waż robotn'.cy-komuniśc:, socjali
~ci są prz·cciwko kapitalizmowi, więc znaczy, 
ze chcą pczbawić chłopa jeg•J kawałka zirel'llii. 
I w tym wypadku ta druga przestraszona du
sza chłopska ciągnęła go w iatro.nę kapitali
sty. I ta dwoistość duszy chłopsk'.ej jest bo
dajże główną przyczyną tego, że małej licz
bowo garstce bogaczy wiejskich udafo s:ę pro
wadzić za sobą całą wtiieś i w krytycznych 
momentaich uniemożliwić zwrot na lewo, że 
tJ.dawało się im wywoływać ruzłamy i sklero
wywać Wl·e.ś na prawo. 

l'vfom.inty,, o których mówimy w tej chwili.-
iniiały miejsce wtedy, gdy wśród chłopów na:
~a.stał ruch lewlicowy i gdy wytwarza:·a srię 
?ytuacja groźna dla !!;las posiadających. Wy
ła.niala s.ię wtedy sprawa zreal<izowania głów
nego żądan:·i chłopów - sprawa ziemJ. Ale 
sprawa z~emi wiąże się zawsz~ ze (>prawą 
władzy. I tu następowało za każdym razem 
cofnięcie, gdyż burżuazja i obszarnictwo nigdy 
nire oddają władzy dobrowo1n' 0 . • Nte zawsztl 
istnialia taka szansa, jak w roku 1944, Ż"~ na 
skutek wypadków wojennych v1Jra.dza w Polsce 
znajdowała się na ulicy i że siły demokratycz
ne mogły tę władzę objąć bez przeprowadza
nia gwałtownej rewolucji. Taka sytuacja jest 
szczególnie wyjątkowa. Normalnie jeśli nowa 
1:1_asa chce objąć władzę, musi przedtym o.ba_ 
lic starą władzę_ Ale na obal'anie starej wła
dzy nie starczyłoby sH samego chłopa. Nie 
i:nogło b!ć . mowy o zdobyciu władzy inaczej, 
~ak wspolme z robotnikami. I tu zawsze bu
'dz:ła się drug·a. dusza chłopa, która zaczynała 
si~ lękać - a nuż bę~ą wywłaszczać? To jest 
głowna przyczyna, ktora spraw.iała,, że obsza.r
nikom i kapitalistom polskim udawało się -
przy pomocy garstki chłopskich bogaczy ---. 
wywoływać w decydujących momentach roz
łamy i uniernożliwLać pójście mchu ludowego 
na lewo. . 

Często w demagąg"i PSL na vJsi spotykamy 
argument, że chłopu robotnik ;«:.st niepot •-zeb
ny, bo chłop sarn jest potęgą, podstawą naro
du i t. d. - „i basta". Chłopom należy wy
jaśniać, że ilekroć dają się uwiecić takiej de
magogii, tylekroć oddają się pod komer,r.:ę 
rozmaitych panów Długoszów .. Takaż to same._ 
dzie!Jtość, gdy nazajutrz po oderw'aniu S:.;! od 
robotników i lewicy, k·ierownikiem faktyczr:ym 
stronnictwa staje się end'0k, sa!l.ator, alna ja·
khś reakcyjny prałat. gdy pod JJozore,m '!Rnt<1-

dzielnośc1 idzie się pod lrnmfnrlę C7Vlmfkiiw 
wrogich chłopu l w1·ogich narodowi vots!<te
mu? 
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Ważne jest nie to, czy dane stronnictwo n'i
zywa się „ludowe" czy .nie. Ważne jo.st czyim 
interesom służy jego polityl<a 

' Naprzykład PSL forsuje na terE\!lke ruchu 
ludowego t. zw. teorię agra!'yz11111, którn. wy
wiera jeszcze pew.iien wpływ n'l część uczci
wych d prawdziwych ludowców I' Jd względem 
politycznym teorii-a ta jest wy.mi~rzona ni.by 
pr2leciwko „dyktaturzta robotników nad chło
pami". 'l'eor:'.a ta głosi, że wJ:cś powinna mieć 
swoją odrębną. kulturę, że nie po'w.irnna. mie
szać się z elementami miejskr.mi, że oorO'Wlie 
moralne istnieje tylko na ws'i. IdeologJ.a. ta 
wyraża i tak: pogląd, za Polska nile powirnna 
stać się k1-ajem prz.emysłowo-roln.iczym. Prze
mysł może · istnteć, ale rozdr0Mi.0111y. Wooług 
tego rozumoWainia duże fabrykii, lrombirn.a.ty 
przemysłowe, w;i•elkte miasta przynoszą. tylko 
demoralizację. 

nia d.nlteresqw chliolpskiicll. Wypadałoby teraz 
pomówić o tym sojuszu od strony !Jo.tere.sów 
r obotDJiczych. 

Po roku 1848, k!iledy klaJSa robotnicza prze
grała swą p!Lerw.szą il'!ewolucyjną walkę we 
Fra:ncjli, Mwrks napisał o tej przegranej walce 
książkę pod tytu~am .., W®lki klasowe we Fra.n.
ej~". w której powiada, że „jeżeli klasa robot
ni= będ:7Ji'e chci!ała śptewać solo, to śpiew 
ten może się łlacno zmiendić w śplew pogrzebo
wy". Już wówcza;s Mia:rk.s wysuwa historyczną. 
komecznośc sojus.zu klasy robotn:iiczej z chło. 
parrruL 

O tej sprawie również EngeLo;; pisał w „Kwe
stit. Chłopskiej": „Stolilmy _ zd!acydowame po 
stro?JJi,e drobnego chllopa ~ zrobimy wszystko 
co tylko jest możliwe, aby uczyn:iić los jego 
zno§.ruilejszym, aby mu ułaitwić pr2lejściie do 
spółid2JilelczoścJ, o ile on Się na to zdecyduje„. 

Dr BuC2lkowski, czołowy te<>retyk ag;ra.ryz_ Robi.my to :rute t)'lko dlatego, że uważamy 
mu napisał artykuł w „Przebudowliie", w któ- pracują.oego samemu chllopa drobnego jako 
iym mów.ił, żJe coprawda nowe g.rani>ee pozwa- s:łą. rzJilczy nale~cegio do nfill„. Im większa 
liają na spotęgowani!e przemysłu, a1e my niie jes't liczba: chłopów, k.tórym zaoszczęd2llmy 
mamy widoków ani potrzeby, tiby Polska stała stocze:ruiJa się do położeruioa pro1etariuszy, któ
się krajem przemysłowo-rolniczym. D!aezego? rych możemy pozyskae jeszezo jako chłopów, 
Powiada on, że Polska powilnna znaJ.eźć swoje tym szybciej i łatwiej dolro.na się przeobra:żie
miejsce w ogólnej wymi!am.~e międzynarodowej . nte społeczeństwa". Te kiiJ.kia zdań mówią baJr
Prawdziwe podłoże tej koncepcji ujawnlifa dzo wiele. I dlateg10 też zajmiemy się blirżej 
„Gazet-a. Lu<;J:owa" w sierpniu ub. roku, kiledy ich analJiJzą. z pUl!llktu wi~wla ll!81Sr!Jej rz·e.czy
rzekomo w trosce o odbudowę wsi wystąpiła wistości. 

z artykułem, że ud®elarnoby nam porżyczkii: ' na W Ga:2lec.ie Ludow<!lj" ukalZał arę w sw.olim 
odbudowę w tym wypadku, gdybyśmy przy- " · ·- 1 d ,.,_, cz-a.sile artykuł p. t. „źródła świ:aiuvpog ą u. rz;ekli że bę="e ona obrócona: na ro:zwój rolnL M, 
ctwa, 2Je wówczas me obawianoby się konku- chLopa i robotDJika", w którym a:ut~r v:YWo. · ze i:.y marksiśai dążymy do zmle1Illl!e.DJ1a WSZ;Y-
rencJi naszego prz;emysłu. I tu właśni/a oka- e.tkich w proletarJuszy t. j. w ludzi, po:zbaw.i!Cr 
:zuje s'..ę, żie za tymJ „kad:z.i.chłopami" kryje się h 
ordynarny interes karteld c:zy trustów annery- nych środków produkcji i zmusoonyc sprz.e: 
k!Wskich. Chodzi im oto, aiby miiasta i prz.e- dawa~ kapi•tałoWli swoją siłę roboczą.. DaleJ 

autor wywodzi!, że „TObotnJik aprobuje prol•a
mysł w Polsce nte rosły. Chłopu na tym za.- tłllmacki ustrój w zamia.n za władzę", a chłop 
l&eć ll"oe może, gdyż widzimy, żie naJWtat i w nioe, gdyiż me chce o.n utratić swej sw~body. 
krajach O'kapitaldstycznyc? . chłop jest ~ b~" Autor w ogóle n:iJe zr~miał (łub udaJe, ze 
gatszy. 0 dzie ludność w~eJska stianowu Illlll!eJ- . . ł) •- · t ·proleta'I'liusz". ' Z 
Szo6ć · k D--"· 270/ S . .. nie zrozum11a co ""' J'CS „ 

- •
0 

Ja np. w <DUll - , 0• w zwaJ?8'ru . chwilą, k:.edy klasa robotnicza jaiko część pra-
- 19 /o, podczas, gdy w prz<-myśle szwaJcar- . . d h-""-' w po~·ad~~;•,e fabryk k' · · 5501 1 druoś · Al . . . cuJącego naro u wc vuz.< ~,1 <>U'"' • 

~e im pl acuJ~dzi~l u d CL e u ~as ?Wl~lł prze.\< taje ona już być kła:są, która mc nie po-
r~ecz:i:, w 1 . ane :;::Y: pra~1ąc,fz~t e sia<ia pazia swoją. sNą robooz~ . Staj•a się wła-

0 ~ ~x;;~a .:ora i;i.et 0 g 'osc wsi, a.ka. ~?Z~ ścicietem głównej częścń przemyisłu, w którym 

kne1 't- l"et.1 Uo m er~_;gra1b ~mberyt ,~s }_c prncuje. Klasa r-0botnicza nie dąży bynaj
~p1 a i:s aw. proszc:z'.""""·em Y•~ y wn~r=e- nmle do teg-0 by pozost!ać na zawsze proleta

me, ~e dr Buczkowski ~trz~uJe t~'le 1 tyle !'latem. Ponosi ona ofiary dla podrui-esienia 
?olarow. zi: propago~e tieJ teor:i. W~'a przemysłu, gdyż w tym widzi swoją. przyszłość 
~st ~o, ~ mteres zagr~c:znego. kapitału ~J>.:e.- i n1e71ależ.ność od k'alpiitailliStów lmiajowych i za
ga si~ ~ ll:Ilter~n:i ~o1s~h kap1'!3l~w • ob- graruc:z.nych. Nie <ią.ży też ona do z'lłllllienimai . 
szarn.Hto';-. Bo :tezeli ta.ki pan pIBZe, ze prze- chłopów w proleta.muszy. Gdybyśmy do tego 
mysł nalazy dekoncentrować, to czytać tr~e- dąeylii, muslie1'i.byśmy też dążyć <io odbudowy 
ba - reprywatyzowae. Dr Buczkowskd poWJ'B.- k . ·t ł ,__ ·e · proletariusza bEi"L kapita-
da że t lk ,.,_,_ tr . c ł "·-' api a u, "" ru ma 

. " · Y ~ ~one~ ~J~ prnernys ~I-"'lll:e listy. Klasa robotnicza 111<iie- uważa, że chłop, 
się demoraliZ'.l'CJl Jni];eJSk·ieJ, ze P<J:WStrunie typ który wra.z z rodziną żyje ze swej pi•aicy na: 
chłopa-robotnika:. To my marksiści dążymy . · i ""'Wim.tein być wywłaszczony. 
do tego, f>y rozwijał się typ chłopa-robotnika, sWeJ Z1effi .-·~ 
by np. na wsi były me tylko plaDJtacje lnu lecz Ruina i wywhaszczen.ita chłopów odbywa s!.ę 
i przęcl2Ja.Ln:e, aby chłop mógł wykorzystać z natomiast stale w warunka ch k apitalizmu . 
pożytkiem dla siebie czas zimowy i t. d. MówtLono wpraiw<Wie, że w Polsce przed wojną 
ChciC'Jlly by chłop mógł w Jaknajwiększym zwJęksoo.ła się ilość gospoda1'stw chłopskich . 
stopniu sam przetwarzać to co uprawiia>„ Chce- Ale jak? Najw.ięksm ilość, bo 720/o nowych 
my tego, tylko zupełnie Jnaezej f w inn:rm !?'ospodarstw chłopskich powstało z podziału 
celu n:ż painowiie agraryści. Teoretyk a,,"Talryz ni:~dzy padkol!lierców. Jeże1' chłap m.1a.ł 10 :n~ . 
mu Dr. Buczkowski wyjaśnia., że chłop-robot- to d2liielił między synów li córk1 po 2--3 ha. 
nile jest tańszy, bo - jak piSZ'e - ,robotmik Czy byli to nowi właściciele, ci posiadacze 
w mieście musi być pod k:ażdym względem zą.. ski-awków ziemi? Nliie. To bjti półploletaml!U
bezp!Leczony i urządzony" . A wJ.ęc dla „zde. sz!', którzy w boku rozwoju zamlienia1ł się bał
koncenttowattago" (czytaj: zreprywatyzowane- kowici•~ w proletailliuszy, gdyż zf.emie. ich ule
go) przemysłu chcialloby się mieć ta.kliJego chło- gała jaWillemu lub za,mruskowanemu przew1'asz
pa~robo~ jak równ!.erż taikdego pairobka. dl'lt czeniu. Jeżeli grunt tJakiilego chllopa wart był 
w.liejskich bogaczy. Na tym właślllla polegiają. 5 tys. u„ a 01I1 md!ał hi!potec.zmego długu więcej 
prawdz!iwe, ukryte tendencje agraryzmu w Dli·ż 5 tys. IM„ to nd1e on był właścimelem tego 
dzisiejszej sytuaicjl. A oo oznaczają one dla gruntu, lecz bank i l!ilchwia.rz. Chłop ha;rował 
Polski? Jest rzeczą. zrozumilałą, że kraj, w któ- na swoich :w1er.zyciieli od śwtitu do nocy. I dla-
1ym przemysł jest słaby,- a wii.ększość ludno- tego prawdą. jest, żJa przed wojną. obszarniczo
ŚQi zajmuje się rolmctwem, to kraj bfodny, 

• 

kapitalistyczne rządy proleta;ryzowały chłopa, - wtedy jego pr.zywiązan"e do z.iieml, czyti do 
a my wal<YLyl:iśmy przeciwko tej proletaryza_ swego warsztatu praicy ma charakte:1: pos~ 
cji, o zmdiesdienile długów, o 111a.danie chllopOl!Il llOwy. 
ziemti, 0 znruszc:renie kartielit, które przyspie- Sojusz robotni czo,chłopski u władzy - to 
szały ruil!lę i wywłaszczenie chłopa. Na.sza znaczy postęp u włą<izy l>OSia.da śr~ któ
walk>a o ziłemię, była wailką ;cie o twor.z.ern.i:e ryimi można wpzywać na wyohowa!Il!le chłopa. 
nowych proleta.rli.uszy, lecz 0 ochronę chłopa Tynii środkam'. są. szkola, r a.di'O, gazeta, ki· 
przed stoczeniem się do położema proletariu- no i t. d . Ale bardzo poważne :m.aezenie W)" 
szy. diowawcze ma rozwiązanie pewnych zaga· 

O to walczyliśmy przed objęci.em właidzy. <lnieti gosporlarczych. Chłop drobny nie jes: 
A teraz? Na.si priZeciwnicy stra:szą. chłopów, w stanie kupić si!ewnika, młockairni i innych 
że te.raz planujemy pozbaW!itenie chlapa ziemi, maszyin, które przemysł produkuj•a, więc 
rnzpuszc2lają. ldamlliwe p1otk.~ 0 ~komycp_ trzeba chłopu ułatwić wspólne zakup.ienie ze
planach wprowadzrania w Polsce kołchozów, społu maM.yn przez w:ieś, które będzie ko
przycz.em ndie tylko kłamią ale i plączą umyśl- rzystne dla ogółu go.spodiairzy. Nai to może lllie 
n~e wszystk.o, miJeszając kołchozy z wywłasz- zgodzić się tylko bogacz wdejski, który ma 
czeniem i proletary21acją. Lecz kto naprawdę młock111"J'.llię, siew:nik, ki.Jlka koni i za korzy· 
walczy o proletaryzację milionów chłopów? st-anie z nLch każe soJ:>;e słono płacić parc'c· 
Mikołajczyk zażądał tworzeni·a mają.tków po lan1Jom, osadnikom d chłopom zrujnowa111ym 
20 ha z reformy rolnej, c,zyli dla jednego tłu- pr.z.ez wojnę. Udostępnienie techniki tym 
sto, dla drugiegio pusto. Jemu chodzi. nie tyle chłopom jest możliwe tyillrn na drodze spół· 
o ba 20 ha, Jile o to, aby miliony ludzi pozostały dzielczej. 
bez .1 ha, aby była dostatecmi,a ilość !Janliej si- Z tego co powiedziałem wy.nilltają. dwa w.nilO· 
ły roboczej. Dzisiaj bogaty chłop musi płacić skit: 1) walka przeciwko proletaryzacji chło. 
w.ięcej prurobkowi, niż przed wojną, bo dziiś 0 pa może być li. j«~st podstawą sojuszu robotni. 
robotmlka trudnfrej. I to jest sprawa/ która czo-chłopskiego przed zdobyciem i po zdoby· 

, właścJwii.e obchod2li p . Mikołajczyka: troszczą.- c!u władzy . Prnedtem ta walka oznaczała wal· 
cego się o mteresy bogaczy i spekulantów. Nar kę o ziemię, dztsiaj ozn;a;cza. ona walkę o umoc· 
sza ruatoonia.st poliityka z.mierza do uchronOO- menie się chłopa na tej z1emi przez spółd2liiel. 
nia chłopa od proletaJI'yZacj1i, umocnLeni.a jego czość it · uprzemysłowJ,eni.'e kraju. 2) Sojusz 
własności przez zagospqdruoowa:nfu Zi;em za- dwóch stron jest zaiwsze sojusvam przeciwko 
chod.nli.ch i uprzemysłov.'1iienil'a Po1skii, przez komuś tr.zeciemu. Sojusz robotruiczo.chłopsk 
wprowadzenie na wsi spółdziielczośoi, prziez je.st sojuszem przeciw wspólnemu wrogowi 
rozwój kultury mas chłopskich. . robotników i chłopów. 

A więc klasa irobotmiciza, czołowa część kła- Sojusz ten ma rozmaite zadarua w rozmai-
sy robotniiczej - PPR, prze<] objęciem li po tych ok11esach, ma również rozmaitych prze
objęciu władzy uwa2lała za podstawę swego ciwników w zależności od okresu . P.rzed woj- . 
soj= z chłopem -0bronę chłopa przed prole- ną. główmym prz;eciwnildem, prz'eciwko które
taryzacją. Może się to wydawa.ć na p:Lerws:zy mu był wymLerzony sojusz robotniczo_chłop
rzut oka d7ii.w.ne. Al•a gdy się pxzeczyta arty- ski były ka:rtele, obszarnicy, to była władza 
kuły w PSL-owskiej prMi~, al8JI'mu1ą.ce z po- kapitału. Przyszła wojna. Nasz sojusz robo<t
wodu drorema w.i!ejsk!i,ej siły roboczej .;, gdy się niczo - chłopsk1 nosił charakter w pi,erwszym 
zajrzy do pracy Engelsa, iktórą zacytowałem rzędzie narodowo-wyzwoleńczy, był wymierzo
Wam dzisiaj, to przyjenmie uśwd,a.domić sobie, ny przecilw okupantowi. Potem przyszła wła. 
że to właśnte my, polska demokracja ludowa, dza ludowa, na:stąpiły wc'..elkie '!'eformy - rolna 
realizujemy zasa.d~ teo.rhl Ina.Tksiistowskil.;j., któ~ : unarodowJ·eme przemysłu. Sojusz robotniczo_ 
ra głlosi, że „im wj)ększa jut lQK:zba chłopów, chłopski w tym okrasie był i.kterowany prze
którym zaoszczędztlimy stoczenia się do poło- ciwko sabotażowi obszrurników, którzy chcie
żanda proletaxJuszy, których możemy pozyskać U przeszltodzić Reformie Rolnej. Był to jak 
jeszcze jalro chłopów, tym szybctej i łatwiej wiemy okres Rządu Tymczasowego. Co w tym 
dokona się przoobrażelli.ie społeczeństwa". ckre~e najwJęcej wiązało chł0pa z kl r o-

Czy wywłaszczenita ob=ni.ków i uwła:s:z- botniczą? Sądzę, że obok rozmaitych spraw 
czenLe chłopów jest postępem z punktu w.Idze- ważnych, w owym okresie najbardz~ej wi~za
ni'a zbhlZeniia do socjald:zmu? U towarzyszy ła chłopa z kl1!'.są. robotniczą walka o s1>okój, 
powstają niekiedy wą.tphllwośc!. Przy,znwją, że oto, aby móc spokojnie korzystać z ow oców 
dążenie chłopa do zdobycia ziemi było czynni- swej pracy, aby móc się odbudować l ':wier
ktem postępowym, pomogło cl'emokra.cjl w zdo- <imć na ot:vzymarr,;-j ziemi . Walka o s p k ój, to 
byciu władzy. w obaleniiu o.bsza:rtn.Lctwa. Lec.z prze.de wszystkim walka pr-zeC'iwko andom 
zarazem twmerdzą, że chłop - przywiązany do popieranym i krytym przez PSL, przr.J1wko 
swego k!awałka ztemi - daje si'ę łatwo stro.- panice wojennej, .to walka o uporządko \11.'anie 
szyć bujdami 0 kołchozach, że. przytem stale takich spraiw, jak wpisanie do h1pl' tek .~-run
dą.ży do zwiększeniia obszaru posia<ia:nej zile- tów„ które chłop dostaje z Reformy, a co pan 
mi, i pytają. : czy jest to zjawisko postępowe? Mikołajczyk sabotował 

J'ak wszystko w eyciu tak , ta! sprawa ma Obecnie, nastąpiły pod tym wz~led l?m po-
swoje dwi~ strony „dial•aktyczne". Gdy chłop ważm, zmiany. PodzLemie zostało ro;-.IJtte, a 
daje posłuch głupim, pan.ikosiejnyim pogło- PSL je ·t w rozkładzll!. Czy znaczy to, że koń
skom, gdy przez konserwatyzm trzyma się czy się walka? Nie. Zacz.}ma się walka inna. 
kurcz btaihleg kawałka zietni na Podha- ;ieakcja tak pręuko nie składa b\'on1. Walka 
lu zamiast obją.ć gospodarstwo na Ziiemi!ach klasowa .z reakcją zarówno rodzi,ną i<Jk • za
Odzyska.nych - wtedy oczywiście trudno mó- gmniczną będz1e się jeszcze dług~ tr"!zrła, ale 
wić o postępie. Ale jeżeli ten chłop przez przy- walka przenosi się teraz na rnr. n g,; >podJ.r
wiązanie do swej w ami stara .·ię na mej umoc- czy. Nie będę mówił .w tej chwili o wg_lc<i na 
nlć i właśnie dlatego posyła jednego syna do odcinku m.iejsk:m, chcę nat.::nua.::.l z,wrócić 
pr:?Jemysłu, a drugiego do szkoły romioczej, je- uwagę, z a na wsi w@lka ta będzie się toczyć 
żeli staro .!lię poi;l:nteść po:z.iom swej giospodar- o trzy zupełnie konkretne spra".'1y: 1 . O to, 
kii przez zaprowadzeiniie plantacji rzepaku, czy ltto będzie zbi'areł owoce pracy chllopa, czy 
buraków cllltrowych, jeże!:! sllaira. się o !Ilawozy sam chłop czy spekulant; o to czy usta!j inę 
$2ltucZil'e, o nowoczeSD€ .maszyny, a skoro Illie normalna wymiana ·produktów m1ęclzy klasą. 
stać go na własny zespół maszyn nowocrz.e- robotniczą a chłopami. 2. O udnskonalenie 
snych, to orgianizuje spółd'zielnię maszynową techni:lć pracy na wsi, o maszyny dla l;rednich 

i drobnych gospodarzy. 3. Ze strony Kapitalisty 
wiejskiego - walka o tanią sił~ roh;)czą. 

Ta trzecia sprawa łą.czy s!~ ·z poprzectn:hrui.. 
wydany na łaskę i n:Oełaskę trustów .za~ 
nicznych. Tu właśilli'e izbi1agły się !interesy ka
pitału obcego (głównie amerykańsk.i.ego) z dą_ 
żenlami polskJi,ej reaikcj>i. w sprawie I agraryzmu Kapitalista wiejski stara się pow;;trzyma.ć 

chło.pa. od prve.lliesiell!i;a się na Zi.Wh6d, dąży 
do zachowania monopolu na d•·r~~sze narzędzia. 
pracy, . do zachowania mohopoh1 na lnndel 
artykułami przemysłowymi i zbYtl'm. My Cią
żymy do tegó, aby tych na1'Zędz1 chłopu do
sllairczyć, aby z pomocą odpow;iedn!.ego prze
szkolenia nauczyć go posługiwa:': się ma,;zyna.. 
m i, nawozami i innymi udoskon:.i,leniaimi. Aby 
go skupić w zrzeszeniach plant.1.torć.iw i ho
dowców, aiby uzdrowić spółd~!eJczy handel 
w.:Oejski. Rozpoczyna się nowa forma walki -
walka gospodarcza i kulturalna. 

Jeżeli zatrzymałem się nad sprawą ag;ra
ryzmu, t'J dla-tego,, że prawdy te wdrnmy prze
n'.knąć do umysłów wszyst~iJCh dzliruaczy 
wiejsk!ch. Trzeba wykazywać, że uprzemysło
wdlani<e Polskii, - to utrwalea:rie zdobyczy Re
formy R>olnej, że cd, którzy wszędzile węszą 
,,,'Zailllach na niiereleżność ruchu chłopskiego", 
poprostu boją się sojuszu robotniic.zo-chłop
sltlego, a wzdychają za sojuszem z reakcją, 
że teoriia agraxyzimu Iliie :reprezentuj'c intere
sów chłopskJi.ch, lee.z interesy wrogie chłopom 
i Polsce, że agraryzm wyraża dzitś - w nowej 
Polsce interesy kapltah1 zagranicznego. 
Tr21aba umieć chłopu wytłumaczyć, że praw
dziwą samoJbllfilność chłow mogą. · osiągnąć 
tylko w sojuszu z klasą robotniczą. N.:ezależ
no.ść gospodarcza oznacza to, że chłopi Illie bę
di' wyzyskiwani i rujno1wanJ praez spekulan
tów, !JiJchiwilarzy i t. p. Samodz~e1ność kultwraL 

·na oznacza, że przez umocniie.niiie władzy ro.-
botniczo-chłopskiliej wiieś rozwija się kulturatl
ini,e, że chłopi mają możność .Y.ształceniia si~ il. 
:zajmowarn,ia; kterowmczych stamowi:sk w pro
dukcji, ośWliac:!Je, armil! ::. wszystkich ~
nach żyo~a narodu. 

Dotychczas podchodzdłem do zagadnienia so
~uszu robotniczo - chłopskiego z punktu wid2le-

W OSTATNIM 42 (121) NUMERZE „WSI" 
z dnia 2 listopada 1947 r. 

Wiesia.w Jażdżyński - Gaudeamus; Hanna 
Kułagowska - Pamiętnik dziecięcia wieku: 
Klemens Olesik - P,róba elegii; Tadeusz 
Muras - List miłosny z waikaClji; Tadeusz 
Chróścielewski - Jego uniwer~yi.et; Listy 
akademickie; Wiktor Urin (tł. Jerzy Pomia
:r.,owski) - Listem dokończona rozmowa: Pa· 
weł Antokolski (tł. Tadeusz Chróśaielewski) 
.:__ o poezj·i. wychowaniu młodych i kulturze ; 
Lech Budrecki - „Trawa jego opisu" ; Fran
ciszek Kuś - Pamiętniki; Fa}{oty i zdalllia: 
Anna Kamieńska - Skarbiec kultury; Lech 
Budreckj - Wiadome źródło „Nurtu''; Ta
deusz Papier - „Po pro.stu"; 9 ilustracji. · 
lromunikait, 8 stron. 

Szeroki kontakt Polsłq i Czech. zarówno 
w sferze urzędowo - państwowej, jak spo_ 
łeczno - organizacyjnej i kulturalnej wy_ 
miany powstał dopiero w okresie powojen
nych przemian ustrojowych, dokonywują_ 
cych się zarówno u nas. jak w Czechosłowa
cji. 

Jednostronne kiedyś informacje, jakie sła
li wygnańcy (Witos i Kiernik) z Moraw do 
kraju, mogły już w ciągu ostatnich dwu lat 
ulec wszechstronnemu oświetleniu i zrewL 
dowaniu. · 

Byliśmy my chłopscy działacze społeczni i 
gospodarczy kilkakrotnie w Czechach, gości
ła u nas wycieczka czeskich rolników„. spra
wy agraryzmu „bajecznie u nas zakolorowa_ 
nego" od lat po 30-ych (we ,.Wsi i Pań_ 
stwie" i „Młodej Myśli Ludowej") wyjaś_ 
niają się· wreszcie gruntownie i przykro dla 
naszych zwolenników agraryzmu. 

W Czechach przed wojną nie było właści
wie związku rolników i ruch chłopski wyży _ 
wał się w politycznym ruchu agrarystów. 
ruchu obszarników i prawicy chłopskiej. 

Stronnictwo Agrarne przed wojną było 
bardzo silne. Było czynne nie tylko w kraju, 
ale oddziaływało i za granicą. W Pradze 
Czeskiej ·istniało międzynarodowe B[uro A
grarne. do którego należał}'. ugrupowania ró_ 
żnych krajów Europy, działające na za~a
dach agrarystycznych; była to t .zw. „mię_ 
dzyrtarodówka zielona''. Jeszcze od czasów 
nusb:iackich (sprzed pierwszej wojny świa
towej) do roku 1!142 były w Czechosłowacji 
zorganizowane cztery Ra.dy Rolnicze: w Cze_ 
chach na Morawach, Sląsku i na Słowa
czyWe. Te rady rolnicze były expozyturam i 
Ministerstwa Rolnictwa. które znajdowało 
się całkowicie pod wp1ywem agrarystów. P?d 
wpływem tego agrarystyc~ego •. ~ti:onmc_ 
twa Ludowego" znajdowały się równiez spół
dzielnie i wszelkie fachowo - zawodowe or
ganizacje rolnicze. j ak związki plantatorów 1 
inne, . które posiadały własne, odrębne ~taitu-

ty prawne. Chociaż Rady oparte były na wła_ 
snym statucie i składały się z delegatów, wy
.bieranych w ilości jeden delegat z okręgu 
sądowego, przez spółdzielnie (mleczarnie) i 
wszystkie związki branżowe c-.tyli zawodowe 
związki plantatorów względnie hodowców. 
to jednak nie były one organizacjami demo_ 
kratycznymi, gdyż wybory do nich nie były 
w ścisłym tego słowa znaczeniu wyborami, a 
raczej wyznaczaniem przez wspomniane or
ganizacje rolniczo_branżowe. Każda Rada 
była właściwie organem wykonawczym Mi
nisterstwa Rolnictwa, a więc instrumentem 
polityki reakcyjnej partii agrariuszy. 

Te cztery Rady Ziemskie (Rolnicze) wysy_ 
lały swoich delegatów do t.zw. Stałej Delega
cji Ra.d Rolniczych w Pradze, która nie wy_ 
konywała w· gruncie rzeczy żadny<;h funk
cji, . a stanowiła właściwy ośrodek politycz_ 
nych pływów i oddziaływania Stronnictwa 
Agariuszy, jako ostoi ziemian i bogatych 
chłopów. O antychłopskim i antydemokra
tycznym charakterze wspomnianej stałej de_ 
legacji świadczy najlepiej fakt, że na 64 
(sześćdziesięciu czterech) członków .było za
ledwie kilku przedstawicieli drobnych rolnL 
ków. 

Wszelkie wysiłki chłopów-ludowców. drob_ 
nych posiadaczy rolnych. idące w kierunku 
zlikwidowania Rad Rolniczych ; zastąpienia 
ich własnymi organizacjami rolniczymi . 

, spełzły na niczym, paraliżowane możnymi 
wpływami agrariuszy. 

Stan powyższy µtrzymywał się aż do roku 
1938. roku Monachium. kiedy w wy~iku ha_ 
niebnej poli1yki mocarstw zachQdn1ch za
przedana została niepodległość Czechosłowa_ 
cj i. 

Dopiero dziś, po wojnie i reformie rolnej, 
powstał w Czechach ,_ Zjednoczony Związllk 
Czeskich Rolników" . Jest to odpowiednik 
polskiego Związku Samopomocy Chłop
skiej. 

Julian Rataj 

Jiak wczoraj walczyliśmy o niepodl\:gło:ić na
szego narodu z !:>ronią. w ręku p1"Z'.:~i:wk0 oku
pa:ntom memieckin1, tak dziś '11\.'YPf•,'.ia n:im bro_ 
nić i umacniać tę niiepodległo:§ć na :froncie go
spodairczyrn - pr:zecilwko zakusom zagran'cz
nych kartel: i trustów, szuk.ającycłt oµarc:..a w 
naszej rodziimej reakcji. 
Głównym frontem walki staje „1.- hala, fab-

1·yezna i rola, spółdzielll!ia i szkoła. Na w.o,zy
stkich tych i na tnnych odcin\\.ach nasz ;deał 
sprawtedliwości społecznej coraz mocu:1~j spla
ta się z obroną · prawa naroclu polski~go cio 
życia. 

Jerzy Tepieht 

BEZPŁATNE 

PORADNICTWO LITERACKIE 

Zarząd Oddziału Wiejski'eóo· ZZLP zorga„ 
nizowra.ł stały dział poradnictwa literackiego 
dla młodych miłośników (adeptów) pisarstwa 
w zakres:e poezji, prozy nowelilstycznej (po
wieściowej) oraz gawędy i pamiętnika. Cho
<l2': o młodzież wiejską i robotniczą, ~tóra 
odczuwa potl'zebę rozwijania talentów pi
s11!'ski.ch. 

Dział Poradnictwa zajmuje się: 1) oceną 
pr<łc nadesłanych. 2) udziela wskazóW'dk, 
3) pośredniczy między autorami a redakcja
m.i czasópism. 4) współdziała w przygotowa
niu debiutu. 
· Porady będą udzielane bezpłatnie! 

Adres poradni literackiej: Warszawa., ul. 
Raj szewska 44. Sekretariat Oddziału . Wńej°' 
skiego :OZLP. 
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Stefan Gierowski 

Rozmowa 
Las przyle.:saiący do kopalni. Pod nim 

zapewne ciągną się dbgie chodniki i pracuja 
iudz,;e. Słoil.ce rozrzuca ażurowe plamy, prze~ 
myka się mi~dzy sosnami, niknie wśród bu
ków, leszczyny i j·arzęlJin. Głowy zmęczone 
pracą z rozkoszą dotykają mchu. 

Czesław· Poz!la!.iśmy dzjś ziemię od we
wnątrz. T') tr0~hę co innego, niż !)raca na polu. 
- Pomyśl tylko-trwa eały rok w tych sa-
11?Y~h warunkach-jest niebezpieczna i jakże 
cięzka. Tu na wierz.<::hu dużo łatwie~". Odrobisz 
swoje i masz spokój. 

~toni: M'.lsz racię. A jednak jaki prze
dziwny urok mają długie. ci<!mne korytarze, 
migot światła. dudnią~e kroki gómików. -
AlbCl .. spoceni ludzie, raczej demony - na 
pr„r> 1-~"h - rozebrani.do pasa, terkot trans
porterów, praca ... 

C7.eslaw: - Gdy z;i.glądaliśmy pracy w o
czy tam pod zi2mią, to wszysfkJ w.vdawało 
ci się naturalne. Dopiero ~e~az gotów jesteś 
widz'.cć w każdym górniku hero<;a antycznego 
M.yśl~. że ~ląsk de.je twórcom wielkie możli
wości artystvczn€. 

Antani: - Przynajmniej dla 'Tinie j"ako 
malarza ma wielkie z.naczenie. Gdy parę lat 
temu \V Krak::iwie starałem się zrozumieć pro
blemy sztuki awang:i.:-:lcwej, mitsiałem wy
najdvwać czase:n ln:-d?..o skomp::kc-wane te-_ 
orie. żeby ud"W"''";ć konie~:rn0ść is1nienia 
tej sztuki. Skąd i dlaczego w ten ~posób two
rzą surrealiści. futurzyo§ci, kubiści etc. 

C~esław: - No dobrze, a le co Śląsk do te
go? 

Antoni: - Zaraz ci wytłumacz·:::. Tu spot
kał0m się oko w oko ze ws".lókzesnościa nie 
tylko mczq polska. lecz świ~ncwa. Zdaje mi 
s'.e. że dzisie ;sze oblicze świata, to nie las i 
pole. lecz hutv kopalnie. fabry!d. - Paul 
T.lwrcl - r:>y i\fa·iakowski - kubi7m Pic-.~~a 
i L· !'era futury 7 m l\forine'frego ; Sererinie· 
go. s11rrealizm Chinca. to nie są. jak s'ę po
wszer:hnie sAdzi. zjavJ:sln ode::·.vane od rze
cznvi0to~r' Przeciwnie. Zajrzyjmv_ trochę do 
fi!o,ofij T-:iin'a 

Czesław: - Mvślisz e jego czynno~ciach 
ko111c.cznych do p0wstania dzieła szhki? 

Artthni: . Tak i nie my<.lę o jego pojęciu 
środ""'t~ka. Otćż nowe prądy. zre.;ztq ;uż ~>li· 
sko 30 lat liczący ch-:ios p:i~wki·Nan awan
i;i:ordv ; ich kierunek jasne demas~mją to. co 
Tri;m• n'lzwał milieu Czv jeśli patrzysz na 
gr.rrnk<i pnicuiące1w n'I fj]an~ prz,: świetle 
„k-m-!Jid„lc' lub robotniJ·!ł w clrn-:ejne.1 lunie· 
:pu•7.'.!zanego żela7.~. gd,- patrzysz n't kon
tr'.1'1v c'e•11nośc: i .;wi:iteł i T\'l niespvr,!7.:ewa
ne zp:fawic>•1;„ ty> ·w n:e "-yd'lje ci !'l'? P!cass'J 
- u,or1wierl'i-..vionym? .. A wsze:kie kon
strukc;e hal fabrycwvch. splątane zdaw::iloby 
się rurociągi. przewody. szyny i wa.itoniki -
w gruncie rzeczy celowe - choć dla laika 
l:Ezsensowne i groźne? Toż to przecież ele
me"11v '>brazów kubi;;tów. To jest obraz świa
ta, który malarz porządku ie. Celowość staje 
się svnonimem p'.ękna. Dlatego celowy u
kład form i barw stanowi dziś istotny sens 
c"brazu i jego treść. 

Czesfaw: - Wobec te;to jak wytłumaczyt 
obrazy Picassa. jego „martwe natury" lub ca
la twórczość Matisse'a? Czyż by Matisse nie 
l:;ył nowatorem? 

Anl<mi: - Zadałem mi kilka istotnie trud
nych pytań. Nie ulega wątpliwości, że wy
głaszane dziś teorie malarskie wypływają z 
obrazów zaczerpniętych z nowoczesnego prze
mysłu. Wydaj·e mi się, jeśli chodzi o Matis
se'a. że jest bardziej abstrakcyjny niż Picas
so. W każdym bądź razie jego ·prace nie dają 
przeżyć analogicznych do tych, jakie wywo
łuje piękno maszyny. Matisse rozwij·a trady
cje malarskie, szuka tylko barwy i formy. 
Picasso - przeciwnie - jest nawskroś zwią
zany z dniem dzisiejszym.· Ba! Jest dzi~ła
czem. Miał odw,1~ę pokazać nowe możliwości 
widzeni:l. Jego Ża~ugą jest dzisiejszy wy
gląd nowocze311ego mieszkania. fabryki czy 
samochodu. On nauczył nas patrzeć. To tak. 
jakbym widział górnika na ziemi brudnego w 
górnym św!etle i zdawałoby mi się. że już o 
nim wsws1.lw wiem. Nagle ktoś pokazałt-y 
mi tego samego człowieka wysypującego wę
giel. I w ten s:oosób nauczyłby mnie patrzeć. 
Eo to i"»t właśnie górnik. !o jest prawda o 
nim Podnh'l'(! ~zvni i P:casso z wielcma przed 
miotami zia,\·iskami. On nie krepuje się ka
nonami. Stara się odnaleźć i ~okazać praw-
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• o Sląsku I nialarStwie nowoczesnym 
dziwy, istotny wygląd rzeczy w ich funk· 
ej ach. 

Czesław: - No dobrze, ale nie można prze
cież sądzić, że wszystko to są wpływy prze -
mysłu.„ 

Antoni: - Bynajmniej· tak nie twierdze. 
Tylko... - przemysł wydaje mi się elemen-
1em bardzo istotnym. Dz.ii::ki niemu człowiek 
vczy się poznawać mechanizm życia społe
c-znego. Przemysł wytworzył nowy typ czło
wieka żyjącego wśród maszyn, fonn kub;cz· 
nych, ru::hu, przedziwnych oświetleń. Tu o· 
braz nowatorski jest na miejscu. Kontrast 
natomiast chałupy wiejskiej, budowanej' na 
z.rab i obraz.u Pica:;s a stwarza wrażenie ab· 
surdu jednej lub drugiej formy. 

Czesław: - Innymi słowy Śląsk utwierdza 
cię w twoich poglądach malarskich. Ale czy 

Picasso 

• 

nie jesteś jednostronny? Czy lasy i pola i ca
ła „dzika" natUJra, nie maj·ą w sobie niezwy
kłego piękna, spokojnego i dającego wypo
czynek? A choćby i nam teraz? 

Antoni: - Nie. Spokojne piękna, bez pro
blematyki - to jest coś przeciwnego cza<;om 
obecnym. Zresztą nie muszę być koniecznie 
na śląsku, żeby odczuwać współczesną sztu
kę ;, jej problematykę, ale - wydaje mi się, 

że j"edna nuta śląska pozwoliła mi się więcej 
nauczyć jako malarzowi, niż mógłby to u
czynić sam Picasso. Bo tu trafiłem na źródła, 
z których on sam m•1siał czerpać. Wszelkie 
dziedziny życia zazębiają się. Teorie fizyczne, 
jak Helmholtza analiza spektralna czy Planc
ka teoria kwantów znalazły bezpośrednie za
stosowanie w malarstwie Seuneta. Już dużo 
dawniej na podstawach matematycznych kom 
panowano obraz. Geometrie; wyzyskuje ku-

Sowa 

Stetan Gierowski 

, Trzy i·ystmki ze Sląska 

bizm. Sztu'ka nie jest elementem zamknię~m 
w sobie i musi iść napt'Zód oraz z rozwoJem 
całości kultury. Dlatego tyle zyskuj·ę podróŻU
jąc po śląsku, bo poznaję jeden z podstawo
wych fundam~ntów obecnej kultury. . 

Czesław: - A jednak czy sztuka nie po· 
winna być dz.iś bardziej uspołeczniona? Czy 
jej' „hermetyzm'.' nie jest właściwie cofaniem 
się wstecz? Paecież w dobie po~tępu s~~ 
t:znego, który daje wszystkim rowne mozh· 
wości k1.1J.turalne i zncsi różnice klasowe -
rozdział sztuki na eiitarną i na sztukę dla 
mas - jest nonsensem. Polityka ~ult_urałn'.1 
powinna dążyć do -stworzenia jedneJ wielkiej, 
uspołecznionej sztuki. 

Antoni: _ Niezbyt to rozwniem. Czy my
śiisz o narzu.::eniu kier.unku twórczości? I to 
w imię postępu?. Wiadomo, że sztuka j'ak ~ 
wszystkie inne dziedziny życia przechodzi 
stałe pewne przeobrażenia. Jedne dz.ieW.ny 
życia szybcioj się rozwijają, inne wolniej. Tak 
np. impresjonizm wyprzedził swoich współ
czesnych. Zaipewne wiadomo ci, że współcze~-
11j uważali obrazy l\/Iones'a. Manetta - RenoQ
ra za absurd i zbrodnię wobec tradycyj kla· 
syczmego malarstwa i wobec zdrowego roz
sadku tak samo. jak dziś j'est u nas z Picas· 
sem. Dziś jednak każdy uznaje impresjonizm 
za zjawisko zrozumiałe w historii sztuki. Spo
łeczeństwo dorosło. Nazwa „elitaryzm" czy 
hermetyzm w sztuce jest nonsensem. To tak 
jakby ktoś twierdził, że przemy.sł j·est dla e
lity znających się na nim inżynierów i eko
nomistów, że samochód lub pociąg - dla e
lity umiejącej kierować itd. Dzisiejsza sztuk:!. 
nie jest czymś oderwanym i tkwi w całości 
przr.wrotu, jakiemu ludzkość podlega. Zape
wniam Cię, że drogi którą ona kroczy nie mo
żna wtłoczyć w zaden schemat polityki kultu
r~.lnej bez szkody dla postępu. 

Czesław: - Wybacz, j·a bym1jmniej nie 
chcę, żeby zabronić malarzom twórczości a
wangard0wej. - Myślę natomiast. że ma]ar
slwo powinno być na usługach jakiejś idei. 
Wydaje mi się. że hasb . .l'art pour l'art" jest 
już przestarzałe, że trzeba dać sztuce jakiś 
odźywczy za-strzyk, który by uczynił j"ą bar
dziej z.rozwniałą -i przez to pożyteczną dla 
rnas. 

Antoni: I ja myślę, że doidz:iemy chyba do 
tego. Przez wystawy, wykłady i naukę szkolną 
podniesiemy rozumienie dzieł sztuki i to, -::o 
dziś nawPt dla inteligenta jest dziwactwem, 
b~ie dla chłopa i robotnika czymś bliskim 

·i jasnym. 

Czesław: - Zatem sądztsz, że rlroga wie
dzie nle prz~z obniżanie poziomu, lecz przez 
podnoszenie i upowszechnianie kultury w o
góle? 

Antoni: - Tak I w tym także dopomógł 
mi Śląsk. S9rawy przemysłu polskiego były 
dla mnie odlegle i niezrozumiałe, a dziś są 
bliskie. Trzeba widzieć, trzeba być Nie za
pominajmy, że sztuka to też wiedza, że rów
nie trn<ln:i zbudować obraz jak wielki piec 
hutniczy, a do iv1dowy obrazu wszyscy chcą 
się wtr~cać, z j·akiej racji? 

Czesław: - Hm ... Z racji przeżycia estety
cznego. 

Antoni: - Proszę ciebie, przeżycia estety
cz.ne to nietylk0 dar od Boga. Trzeba wiedzieć 
"dużo i du7..o nad sobą 9racować, aby umieć 
odróżnić w samym sobie trafne i niesłuszne 
przeżycia estetyczne. Większość naszego spo
łe~eństwa jest pod względem wiedzy o pię
lmie takim samym laikiem, lub większym 
nawet, niż pod względem znajomości kon
strukcji wielkiego pieca. Kwestia wychowa
nia i przygotowania do sztuki leży u ·nas od

. logiem. Szkoły ogplno-kształcące prawie nic 
nie dają, nie mówię już o zawodowych. Ba, 
spotkałem się ze studentką uniwersytetu, 
wcale rozgarniętą, pytam: „Co pani sądzi o 
Picasso?" - „Nie czytałam". 

Czesław: - Niemożliwe. żartujesz! 

Antoni: - Ha, w dodatku to romanistka. 

Czesław: - No, ale wstawajmy, bo czas u-
cieka. 

Antoni: - O piątej mamy z.wiedz.ić sorto
wnię, a jutro jedziemy dalej. 

Dym leniwie zasnuł niebo. Szarość rozbi
ja tu i ówdzie blask huty 1 blade latarnie. 
Śląsk powoli szykuje się do nocnej zmiany. 
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Klemens Oleksik 

w I ·E s z E 
NA POBOJOWISKU POWITANIE WOJSKA 

Na wzgórzu kwitną tarniny biało, 
kolczastym gąszczem zagradzają miedzę. 
A z ..za zieleni lufą zardzewiałą 
grozi czołg, który nigdzie już nie dofed~ie. 

Ranny w kopulę, w której skrył się strzelec, 
zastygł z podniesionymi sprzęgłami gąsienic, 
Jakby się naszej chaty naprzeciwko przeląkł 

jak gdyby oniemiał wśród takiej zieleni. 

Teraz dzieci bezkarnie łażą mu po grzbiecie 
stalowym, zaglądają w paszczę wystygłą już do cna. 
Dziś bez strzelca łagodny jui na wieki przycichł 
I tylko lufą mierzy w niestrwożone okna. 

NA POSTERUNKU 
W list mój ostatni skręcę szczyptę tytoniu 
odkrytego w -zakamarkach żołnierslciego płaszcza. 

Zaciągnt; się naszym domem. Firanki . odsłonisz, 
będziesz szukać księżyca oo na nasz bój patrzał. 

Pomyślisz: gwiazda spadła - spełni się marzenie 
nasze. O tak: zanim gwiazda o ziemię uderzy 
nawiedzi cię my§J moja . jak Mst. Pozdrowieniem 
dam ci znać: tu leżę. 

I . 

Kto ci pamiątki przyHe? Skarb ostatni 
karabin ..- inne ręce upieszczą, przytulą. 
I - gdy wioma na grobie rozsieje sasanki, 
wiedz: z · mego karabinu zmartwychwstanę - kulą! 

NAJAZD -CZOŁGÓW 
Gąsienicami wchłonąwszy płot, 
zaszczekał jeszcze serią salw 
i w mohn ogródku! pouód malw 
odpoczął rozgrzany czołg. 

Z wnętrza wygramolił · Się młody czołgfsta 
~sypując jasne włosy z pod ~mlmiętego kasku 

i zagwizdał 
na psa, który w cleń budy się zaszył, 

Wtedy kogut wypial całą trwogę 
podwórka, oniemiałego z przedrachu; 

A fuŻ nasze wojska weszły na drogę, _ 
mtliSiZerująe wiród muzycznego taktu. 

Klemens Oleksik 

WSPÓŁCZEŚNi 
Janiszewskiemu i tak nie wróżono wiele życia: 

opadały kolejno (tak liście spadają z dębu) 
wszystkie sprawy łączące go z ziemią. 

Został w izdebce pustej, cichej, małej -

(słońce raz na dzień tu uglądało). 

D~leń maja. święto rozkwitłych bzów przy białef plebanii: 

Stanęllimy pny nim w pełnię słon~ną 

i diwłęków świata majowego, szumu drzew -

uśmiechał się, gdy mówił: Dohrzefę przy słońcu. 

Ach, Jak mf ter~ dobrze - powtar~ał - Jak dobrze _ 

- futro wstanę i synową odwiedzę. 

Cotu ciszej szeptał, szept ten jeszcze 

nie zamilkł dzisiaj. Bylem w lesie 

(fu Jra.nisze-WSki zbierał chrust.„) 

.I pomyślałem: Tak odchod.zą moi współcidni -

może to po ni~h jest tak pusto? 

NA 

„. 

Matka nie umie inaczej: 
Zapaskę do oczu przykłada 
i płacz~. 

Od ostatniego podsku 
ocalał dom. 

Czołg przeorał zeszłoroczne rżysko 
i pchnął 
całą ~Iwę za pięć obmierzłych 
lał. 

Za stodołą leży 
samolot. 
Na przeciw zaklll'zonych żołnierzy 
wyszi.fśmy z chlebem i solą. 

ODPUŚCIE W MIASTECZKU 
Koło kościoła stragany -
piszczałki brzmią dziecinnie: 
- Kukiełkę białą ci kupię 
mój kochany -

Na karuzelę! 
W obręcie od ziemi :prędszym 
koło zakrełlimy 
nad miło~cią największą. 

Wypite w pocałunku 
troski -
kwiat w butonierce 
pozostał. 

Boskość jest naszym udziałem: 
w bajce stubarwnej straganu 
oŻyją zabawki 
i - wstaną. 

·Na loteryjnym kofe • 
stawiamy szczęście: · 
niech cl nie zadrży ręka 
gdy będziesz koło kręcił. 

Przed wojną byliśmy młodzi 
gdy po wakacj~ch aułobas z Rynku 
do szkól nas odwoził 
i matka podawała cukierki 
kupione w kiosku, na rogu -
dziś tęsknoty nie skrócisz karmelkiem 
- nie ~nasz już tej drogi 
do domu o jasnych firanlllach, 
ani wakacji nad sławe~ w lesie. 

N A SZEROKIM stajaniu Macieja Pał- - To dopiero jedyn klin. A poza nim Józef Pogan 
tasa, wałaściciela folwarku, już jes jesce drugi ... trzeci.. dziesiąty ... Tyla 
od paru dni było rojno i gwarno. ik przecie, ze starcy na zaklinowania życio K 

0
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aż wiatr głośniejsze słowa rozno- biedakom na amy:q.. 
sił po sąsiedzkich pólkach. Przeszło dwa.- - Dyć prowda - potwierdził Ciastek. 
dzieścioro ludzi kopało ziemniaki. Kopała - Mnie wcora dopiero Mordelak i poru in
wdowa Bąba.sowa z córką i synem, Parzel- nyk wbili pierońskiego klina, jaz mi łeb 
ka z żoną, Ku~czek z córką, Ciastek z żo- spuch. 
ną i matką, dwie staruszki, stałe wyrobni- - Dębowego pewnie. wołał sługa pański, kopiący· na przedzie. :i:ała policyją, Niemcami i sądem, ze pa~ 
ce w folwarku i inni. - Juzci. Liche mom zyto. i' niewiela, tom , - Ale ci doradził - dziwili się wszy- skarskie ceny bi<'lro od roboty. Słychane 

Rej wodziła Parzelkowa, a także Bąba.. kcioł kupić do siewu. Słychane dziwy, zem sc::.y. - „Weź, sieroto, bochynek chleba na ciziwy jacy to ,bogoce? 
sowa. · w cały wsi nie 'kupił. Mordelok zgodził sie buty jak som chleba nie jodos. _ Tfy, tfy z takimi niewstydnikami -

- S!yszeliście ludzie co sołtys pedzioł na sprzedać mi pół korca, ze to u niego cęsto - Widzicie, jak sie to wszyscy bogatsi spluwali. - Ze zdrozało, to biedni mojo im 
zebraniu·? - ozwa!a się Parzellrnwa już narobiom, ale mi zaśpiewoł na sterdzi.eści trzyma.jo razym ltleby si.e pozmowiali - za pół darmo robic ! I 
przy pierwszym wykopanym krzu zieim;l.ia- złotyk za korzec. A som od kosy cy insy narzekała Parzelkowa.-I zbożo nie sprze- _ Dyć robio za pół darmo. Nie pódzie 
ków. roboty to pieron, płaci tak jak przodzi, dadzo biedniejsymu i koniem w pole nie jeden, to drugi, bo biedoty doś i każdygo 

- Cóż takiego? _ spytała Bąbasowi, kiej zyto było na szesnoście złotyk. Godo pojado, a sami to by kcie!i widać plewami zmuso. Teroz ino w kopanie płaco ziemnio-
rada, że rozmowa zaczyn"' si·ę 0 J'eJ' wrogu. piernik_· , ze chlyb sie zniscył przez woJ'ne. płacić, bo wojna, na. nędze i głód sie zanosi. d b . · - "" kami, po ownymu. o zrrna za pasym. . - Toli, że „na razie kropka. A co be- - To biedni muso se widać kołkami - A jużci. A juźci - posypały si_ę_p;rey-
dzie dali-· zobocymy". garła pozabijać. ta.kujące głosy. - Nie sprzedadzo, bo .my- - Szczęść Boże -::- powitał pracujących 

- An.o tak. - To prowda. - Potwier- - Na to sie zanosi. ślo, że za zboze mórg nak~io. uadchodzący Pałbas. 
d.zali inni. - Mnie zaś sewc Łupili: wbił porządny_- - Tfy; tfy - splunęła pogardliwie Bą- - .Dej . Panie Boże -~- - o_dp?wiadali ~ 

- · „Kropka" i ludzie w kropce. Ale bar- go klina .- ozwał się może siedemnasto- basowa. - Biedzo 'straśnie a dl'> miasta· u~ome. ~iekne 11 pa~a zuµmo~i - se.ble 
dzi biedni, bo bogocom nie wiele się robi. letni, blady i bosy chłopczyna. - „Zdarłeś z bochynka.mi chleba, z mąka z kasą co biały kob,1ety -- bedzie pon nuoł cym go· 
Majo konie, to se obrobio pole, a ty, bie- sieroto buty na uciecce - godo z politowa- dzień la!ajo i znoso za to ró~e smaty, a f?podarzyc. . . . . . . . 
doku płać na kupkę. niem, ki.ej zasedem do niego obstalować se na .przy.1dod naucycielkom ni mo kto po- -- RzeczyWlScie, będzie. będzie. Nie zun. 

- ·Ano, na to przecie jes wojna, zeby jakie trzewiki. - ,.Zol mi cie straśnie, ze móz i o mało, ze z głodu nie· kona.jo. no wam boso, kobiety? 
~ierpieć i płakać --'- podchwycił Ciastek. boso chodzis, boś przecie·sierota:. - ,Dyś prowda - przychwaliła ParzeL _ Zimno, p.anie, zimno, ale c;óz robić? 

- Jużci, jużci - mruknęła Bąbasowa. :- Łupik w gębiE; to straśnie litościwy ka. - Pamiętacie Jak kiedyś na zebraniu Trza dopiero my~leć o jakik trepiskak na 
_.,_ Ale kto płoce? -- przerwała Bąbasowa. u sołtysa .pedzioł Mordelok nauczycielce, zime. ' 
. - Kto załośliwy. -- „Ale musis, se na tandycie kupić ja- ze „powinna se była uscędzać za dobryk - No tak, na zimę mus się postarać o 

- Załośliwym ltazdy bed.zie - biadoli- kie chorboły - dorodzo mi - bo u mnie casów, . to_ by teraz nie ~ierpiała głodu". buty. A teraz jeszcze jakoś wytrzymacie. 
ła Parzelkowa -- kto tydz.ie~ chodzj za nie ,dos rady. O rzymień teroz trudno jak Naucyc1elce zaroz łzy z ocow - kap, kap.„ ·rwarde z was Jud.zie. 
nojemkf! koni do orki i nie nojmie. o złoto - sumih1woł sie. -·· Jo tu mom . - Psiakrew! - zaklął Cia$tek. - Może · _ No jużci bieda tak h ·t ł · 

- 'Dyć taki rl.obro skore. Zyd jak ją kroił, to jaz pła. 1110 dwók bogocy zgodzili się ukwolic na.u- do WSZP]kik · n{ewya-ód . . za .a; ,owa a nos 
- Juzci nie inaay - zaczął Parzelka -:-- kol. Widziołeś :młynarza w , tyk zółciokak? eycielkQJn zbiórka zywnośr.·i Pewnie by . T' · "' 1 cierpien ·. 

przecie cłowiekowi jaz w głowie hucy od To moja robota - luksus butki, prawda? dziadami byli o pore kilo mąki, i:iemnio- · -- 0 nawet zdrowo - zauwazył Pałtas. 
zmortwienio. Duf:!hym by trza orać, sioć, - Cóz mi z _tego - godom - kiej nie · h:ów i kworte m1yka. Jaz mdło ołekowi się - żeby ci jęzor kałym stanył za to sło_ 
a tu: ?lojdz.ies, cłeku, do bogoca, to się tył- bede miał w zyciu takHt na nogak. robi jak se o ty"'Jłl 'Nspomni. . wo - szepnęła gniewnie Bąba.sowa. 
kiem do ciebie o~róci, bo przecie „pilniej- - - „A no, jak bieda to bieda -- podpo- - Slyseliście, c-o w niedziele Perkaśka, Uśmiechnęli się :tiektórzy. 
sy sobek jak zarobek". Zaś biedniejsy to wiado mi. -- Zebym mioł licho skore, to 3iostra , Krętacza, narobJła wrzasku? - _ A ty, chłop•:;:.e , też aie ~asz butów? 
by i jechoł, ale dać mu zbozo za to, bo on bym ci zrobił coś tani, tak po sierocku, przypomniała Bąbasowa. 
piniędzy nie kce. No i wróź, biedny cłeku, ale wątp!e cy byś i na te cene obstoł. Id.ze, -- Co? co? · - Prose pana, jakbym mioł, to bym bo. 
łeb w chumynto, orz i siej. . chlopok, na tandyte i kup se po jakim pa- - ToE kciała młockorzom odebrać 'zyto, so na takim zimnie nie kcpoł. _.:._ z ,tą nojemką koni to juz naprowde nie stare trzewicyska. Za bochynek chleba co im Jej chłop dol jesce w casie uciecki. - To z ciebie niedbaluch. że na buty nie 
klin ·w głowe - ubolewał Kurczek. - Na takie byś dostoi, bo miastowyk ci!arachów Po dziesięć kilo im doł za dzień, jak przo- możesz się wspomóc. 
t-0 nom przysło, ;-.e sie widać w konie mu- gniecie teroz to wynoso co majo. dzi płacili. A teroz zdroza.ło, to. chytrula - ~Ilołem, panie, a jak;ie, alem zd.ar na 
symy lK'przemieniać~ - Te sieroto, kop no, nie godoj.! - za· i:>reyleciała odbiel'.(tć:, sw:areyla się, odgro- uciecoe. 
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Stanisław Baran 

O ARCHITEKTURZE W BUDOWNICTWIE WIEJSKIM 
Od dziesięciu miesięcy znajduje się na pół

kach księg.arskich praca architekta Tworkow
skiego ,.,Architektura Wsi - materiały do 
dyskusji". · 

Mate.-;ały są, dyskusjj nie ma? 
Owszem, pierwszy głos podejmuje we 

„ Wsi·' p!'U„. Ciborowski. ekonomista. aczkol
wiek tema+. w pracy „Architektura Wsi'' uję
ty jest przede wszystkim od strony plas'"yki 

architektury. 
Nic w tym jednak dziwnego. W proble

mach wiejskich forma planistyczna i airchf
tektoniczna jest pochodną i wyrazem ze
wnętrznym formy społe.cznej i gospodarczej. 
Kolejność głosu z tego tytulu przypada so
cjologowi. ekonomiście. rolnikowi. w końcu 
architekcie. · 

Dotychczas trudno zarzucać architektowi 
v,;pływ na kształtowanie form architektonicz
nych wsi. Stwierdzić natomiast należy. że 
często najwspanialsze przykłady archi'ektury 
wiejskiej były dorobkiem wyłącznie artysty
rękodzielnika wiejskiego. ' 

W· ogólnym przekroju poziom architekto
niczny wsi byVl(ał ba.rdzo różny. niemniej był 
on pełnym ·wyrazem poziomu kultury gospo
darczej, jak i hvói;czych zdolności ówczesne
go chłoua. 

Obecnie znalazła się mała grupa archi
'tektów. których zagadnienia wiejskie intere
sują. Pragną oni przejąć odpowiedzialność 
za plastyczny wyraz nowej wsi. 

Chwila obecna jest może najwłaściwsza. 
lecz i najtrudniejsza ze względu na przemia
ny w struktm·ze rolnej, nieskrystalizowane 
wanmki gospodarcze i k dencie do unowo
cześnienia metod produkcjj rolnej. 

Ponadto brak ustalonych poglądów fa
chowców rolnych w zagadnieniai::h podstawo
wych jak: budynki. zag1·ody luźne czy poła
czone. gnojownia nakryta czy odkryta, jakie 
najwłaściwsze oświetlenie dla pomieszcze11 
inwentarza. hodowla mniej czy bardziej spe
cjalna itp Wątpliwości te nie ułatwiają pra
cy nlanisty. 

Planujący architekci, przekraczając te bra
ki, wiatą już wieś w 11owej szacie; o unowo
cześnionej technicznie zabudowie i w no
wych formach architektonicznych, wieś 
ustrojoną w energię elektryczną, wodociągi 
i drogi. 

Rzeczywisto6ć jednak nie uznaje zib_y! 
gwałtownych przeskoków. Dlatego też wies 
(przynaj1m1iej w centralnej Polsce) odbudo· 
vvuje się bez udziału architekta, odbudowuje 
się w większości po staremu, nawet z drze
wa na nowe 30-.)0 lat.' Nie powiem jednak. 
ze najgorzej. Rzadkie przykłady budownic
twa z akcji państwowej mają wpływ niedu
ży. zwbszcza. że chodzi tu mniej o 'wzory a 
viccej o środki . 

r'\naliza czynników kształtujących formy 
architektury wsf>, w pracy Tworkowskiego, 
związana jest ściśle z hipoteczną wizualnoś
cią przyszłego układu społeczno - gospodar
czego wsi, jak i kierunku jej ł'Ozwoju. 

Na tym miejscu pragnąłbym poruszyć za
gadnienie wpływu na architek~urę wsi czyn
nika poniekąd niezależnego od układu spo
łeczno - gospodarczego wsi. Czynnikiem tym 

N 
·- Musisz sobie kupić nowe, bo chybeł 

nie , myślisz w zimte chodzić boso./ 
- Ale za co, p:.mi.e? 
- Za co? Mah to wszedzie zarobków? 

Nie trzeba pić wódki, łajdaczyć się. Nied
baluch L. ciebie, niedbaluch - powtarzał 
idąc ku lasu. 

- Tyla ci doradził - wyrzekła gniew
nie Bąbasowa. Zarób se i kup„ Bierz za 
dniówkę po półtor'i złotygo i zyj za to i 
okryj sie. Majo wszyscy obrachowanie ..• 

- No, ale ta uciecka wcale nie była po· 
trzeb110 - wspomniał Ciastek. - Sponie
wierał się tyz noród, sponiewierał, ze che
ba jak świat światem, taki poniewierki nie 
było ni gody. 

- W Ojcowie b~·ło się cymu napatrzeć 
- zaczęła: o nowialiić Bąbasowa. - Jesce 
dziś skóra cierpn iP na mnie j::ik se o tym 
wspomne. Co tam było norodu. świecie bo
ski!. .. Od samy E>akowski Bramy jaz het 
po Zomek i dali 7.Clbito było ludziami kieby 
w kościele na odpHŚcie. Z wozami, z' rózny
mi tobolkami, z bv:liym, ze wszyćkim ... My 
byli w lesie pod Grotą Łokietka. O roz 
zrobił s1e warkot rtrasecny i krzyki: 
„Niemcy ! Niemcy Jad o! Powiadom wom, 
ze tak kie by kto c cpką ciepnył na stado 
wróbli -- wszyćko runyło do groty! Zrobił 
się ścisk, wrzask. lamynt, ryk bydła ... ze 
trudno to opedzi .~ć. Jedni si" przewracajo, 
inni derco po nik. bydłn '. lurlzi<' razym ... 
Wiecie, ze w tym ścisku tom może kaj 
dwadzie§cia krów pod log._ n pocałowała. 

- Hahaha ! · - wybuchnęli śmiechem. 

- Bez śmiechu,, ludzie, naprowde, tak 
było. Co fala ru-.de - to jo: - mlask. 
Jrl}ask, mlask, krowe· pod ..:•gon. 

- Trza se było gębe zamknąć. 

NORBI,IN, CHATA. Piel'WSj dos1rzegli architektw·ę WSi artyści. 

Dziś obraZ"lt i poczekalni lekaniia w~T ża po.Jęcie społeczeństwa o wsi i załatwia bez 
reszty j<>go ęsknoty estetyczne. 

jest dążenie do zapewnienia „ wiejskości" ar
chitektm·y wsi. Sku·kiem bardzo odmiennych 
warunków wiejs].dch i mie'skich. oraz słabe
go kon~aktu wsi z miastem zaznaczają się 
zdecydowane różnice w charakterze zabudo
wy ; architektury dla terenów wiejskich 
i miejskich. · 

Pod charakterem wiejskim architek'ury 
wyobrażamy sobie gotowe. wykształcone do
robkiem czasu cechy form budownictwa _wiej
skiego, ocZY\'liście txadycyjne. tak dalekie od 
miejskich, jak daleka była wieś od miasta. 

W miarę bowiem zbliżania się wsi do mia
sta różnice cech budownictwa ' jednego i dru
giego maleją a na peryferiach miejskich nie-
mal się zacierają. . 

W ten sposób zagadnienie sprowadza się 
d.o pytanra: jak bardzo wieś w nowych wa
runkach zbliży się do miasita? 

I E 
/ 

- A m.ioł to ciek głowe na karku. Wszy
ćko sie tak cisło do jamy i tak samo jak 
jo - krowy pod łogony całowali. Wtocyło 
sie tak wszyćko, ze cało jame ·zapchali, · 

Z pocątku widziało sie, ze przesiedzym.y 
tam który dzień. Ale kaj ta? Zrobił się póź
ni taki zaduch, gorąc, ze sie nie dało wy
trzymać. · świecki pogasły, a tu vózne rze
czy sie dzieją: krowy sie cielo, dzieci sie · 
rodzo, ludzie mdlejo, umierajo ... Tu pisk, 
tam jęk-jakiś staruszce i dwojgu dzieciom 
na śmierć kości połamali w ty cizbie ..• 
Och! co sie tam dzioło -- trudno opedzieć 
-- westchnęła ciężko, jakby ją jeszcze dziś 
ta ciżba gniotła. 

- Uwijać się, kopać; nie rajcować, bo 
pon idzie! - przynaglał sługa. 

Babasówa pr;1estnła opowiadać. Ruszyli 
się szybdej. Prztl<l południem kobiety po
prusiły właściciela. l;y im pozwolił uzbierać 
w lesie- chrustu i upiec w ognisku ziemnia
ków na obiad. Skrzy..vił się z początku. ale 
.~dy Pn.!'zelkowa pocałowała go w rękę -
zaraz zmiękł.„ 
Parę osób poszw do domu na obiad, zaś 

bardzie.~ biedni pośpieszy!~ do lasu zbierać 
chru;:.t. Wkrótce buchnął płomień, a wko
ło n:ego gwara ludz:: 

- Nic przecie lepsygo ni ma w dGmu na 
obiad. Nawet !!.<)rse zimn.it,ki od tu.kich w 
ognisku. bo te ~ś,vie:::e, a :amte skoicałe od 
rana. 
. - A choćby i były, to sia na wiecerzo 

ostano. Trza OSf;ędzać bn jak braknie -
wtedy "śpiewaj elek u gorzkie żale, bo • sie 
me dol•upi. 
~. A ·jużci. trza jakoś spekulować, żeby 

nie urnrzyć z głodu. Na hiede sie zanosi. 
moiaciewy. 

Na wielu odcinkach jest ona już miastem 
mimo. że jest to niezauważalne. 

I podczas gdy pytanie, czy projekt danego 
budynku np. łaźni ludowej zapewnia budyn
kowi charak+er wiejski?. powtarza się na
gminnie w ustach nawet tych ludzi, którym 
sprawy wsi nie są obce nikt nie zapyta czy 
~zwaczka wiejska używa do szycia maszyny 
wiejskiej?. względnie czy chłop używa rowe
ru wiejskiego? (chociaż rower ze. względu 
na uciążliwe drogi wiejskie mógłby mieć 
kons'rukcję specjalną). A przecież kąpielisko 
wiejskie nie jest unądzeniem wcześniej spo
tykanym na Wsi niż maszyna czy rower. 

Nadto kąpielisko jakiego właściwie budyn
ku wiejskiego ma mieć charakter, dworu? 
stodoły'.' czy lrnrczmy? 
Właśnie jeden. z ,tych młodszych kolegów 

buduje na jednej ze wsi pod Opolem, dom 

Już się dopiekały ziemniaki; gdy w pole 
wyszedł syn właściciela. Paweł. Zdziwili się 
jago przybyciem. Był przecież urzędnikiem 
w mieście, a ostatnio na wojnie jako oficer. 

- Co tu za obóz cygański!'? - zawołał 
zbliżając się szybko. • 

- Piekymy se panie zimnioki w skór
kach na obiad. Starsy Pon nom pozwolył, 
bo my kopiemy u :1;dego. 

- Ale ja nie pozwole: Zgasić zaraz to 
ognisko! ' 

- Panie, bedymy to o głodzie kopać? 
- Nie pytam się was o to! Zgasić ogni-

sko. 
Zgasił: niebawem zabrali się do pracy, 

bo tamci ze wsi wracali juz. Jęli rozmawiać 
to o tym, to o tamtym. Pal'.zelkowa się roz
płakała. 

- Serce mi kce pęknąć.„ - łkała po ci
chu. - Tak nom. to pany i bogoce pomo
gojo do przeżycio tego ciężkigo casu •.. że
byś som kiej tak pragnył zimnioka z po
p'ieliska jak jo ... 

Inni przytakiwali: 
- Tacy to panowie, tacy. „ Stary troche 

lepcy, bo głupkowaty już. Ale z młodu tyz 
był nie lepsy. Z cegóz tyn majątek jak nie 
z ludzki procy? -· - za ludzkie piniądze od 
parafian za chrzty, śluby ! pogrzeby ... Na
rzykom.v ha bogatych chłopów, a tu pa
nowie sto razy gorsi.„ Nawet Mordelak 
choć bi.ki chytrok, a nie zrobiłby tego. 
Pomrucoł by se som do siebie, ale by się 
wstydził odegnać robotnilrów od suchych 
zimnioków w popielisku.„ I mo tu bąs do
brze na świecie ... Y 

- Dziś skońcymy - zauważył Ciastek 
- i trza zaroz brać za robote zimnioki, 
bo pozni kto wie jakby było? Ten mło_dy-
1nógł by starego zbałamucić. Brać zaroz co 
sie nalezy. Za świeza. 

- Juzci, juzci, tak trza zrobić - przy
mkiwali inni. - Za świeza, bo by mu póź
ni wpadło co do głowy, bo teroz we wojne 
Lo kazdy dziwfl.caje. · Dziś dobry .:_ jutro 
juz zły. Różnie. 

ludowy i szkołę . . Widziałem plany i zap~w
niam: zwyczajne domy ani mie!skie ani wiej
skie. A przecież tych budynków wznosi się 
już dziś dziesią· ki. 

Jeśli uznajemy. że ze względu na bardzie] 
prymitywne warunki budownictwo wiejskie 
dawniejsze cechowaly pros tota rozplanowa
na pomieszczeń. J?rosta konstrukcja, a przy 
pro·s ych rodzimych materiałach miała ona 
również proste i szlachetne formy. T„ranspo~ 
nując powyższe cechy na budynek wspom-· 
nianego kąpieliska napotykamy na rozplano· 
wanie pomieszcz-eń (jednak ze względów funk
cjonalnych), bardziej skomplikowane. towa
rzyszącą temu (ze względu na urządzenia 
sanitarno-'echniczne), bardziej skomplikowa
na konstrukcję. Wraz z nowym materiałem 
r kons 'rukcją zJawia się nowa forma nie za
wsze zbliżona do formy tradycyjnej). 

To też w początkach, tym co nieodwołalnie 
zakwalifikuje dany budynek do architek'u
ry Wsi będzie fakt postawienia go na wsi 
i zuży'kowania przez wieśniaka. 

Nie znaczy to jednak, by w poszukiwaniu 
· n9wych form nie korzystać z istniejącego do
robku. 

Nie należy tego jednak robić za ws·zeJ-· 
k<>, cenę. jak to ma teraz n'ekiedv miejsce w 
budO'.'.'llic wie przykładowym_ gdzie np.: na 
ścianie szczytowej drewn'ianej, osadzono tra~ 
dycyjny fartuszek. kryty fa1istym eterni em, 
który to eternit ani rusz nie chce się przen1-

. knąć z drzewem. (stanowiącym śdanę szczy· 
tu), skutkiem tego powstaly fa•alne dziury, 
łatane bezskutecznie zaprawą, 
Przykładów takich można zacytować kilka 

świi:.dczą one z jednej strony o prowadzen 'u 
poszukiwa11 .. z drugiej na' 6miast o pewnym 
lęku, by nie zrobić zbyt prosto, jak gdyby 
proporcje bryły_ racjonalny dach. czy odpo
wiednie rozmieszczenie okien w skali tych 
małych domków nie ri1ogły być wystarcza
jące. 

Nalezy liczyć się raczej z tym, że znikną 
potężne okapy dachów. kry'ych romantycz
ną strzechą, chroniące zrąb budynku. że 
zniknie paniczny lęk przed ogniem (przy 
właściwym wykonaniu mządzeń ogniowych), 
a z nim zmaleją metry odległości stodół od 
budynków inwentarskich. mnożone przez ki
logramy noszonej codzień paszy czy pod
ściółki. 

Pod kątem tej · przy;;złości opracowane pl fi
ny. konstrukcie i detale dadzą włwchvą for. 
mę nowej architekturze wsi. 

Wieś będzie zbliżać się do miasta. Zn ikrtie 
s'rój włościański i przejdzie do muzeum. jak 
przeszły błękitne spodnie ułańskie (o co 
zresztą nikt żalu do wojska nie ma). 

Stara wieś pozos•anie iedV11ie w zabytkach 
chronionych przez konserwa'ora. 

Możliwe. ze na razie jeszcze dłbgo udział 
archHekta na {)dci.nku wiejskhn ograniczać 
się będzie od dyskusyj. rozważań i planowcl
nia z odległości. Lecz tak, jak nie ma popra
wy zdrowotności wiejskiej bez lekarza na 
wsi, tak nie ma uzdrowienia budownictwa 
wiejskiego bez a1·chitekta na wsi. 

Gwarzyli se jeszrze o Niemcach. o woj
nie, o Rydzu i Mościckim, o „bogocak i 
swoi biedzie", o !.ym co było i co będzie„. 
Ale coraz mniej, bo ziąb się wzmagał to 
sie uwijali by nie zmarznąć. 

Skonczyli do wiccz~ra. Radość. bo po 
korcu ziemniakó1v zarobili za wszystkie 
dni. 

Poszli do folwarku. Młody Pałtas sie· 
dział w ganku z ::-:ołtyserń . .. Skłon'ili mu sie 
nisko. 

- Co powiecie? - spytał oschle. 
- Idymy do starsygo pana. 
- Po zapłatę od kopania? 
- Jużci. 

- Zaczekajcie, tutaj w ganku wam wy. 
płacę. 

Wytrzeszczyli 'Jcz:;· zdumieni. 
- Nos pon za ziem:nioki zgodził. Po 

ćwierci na dzień. 
- Mniejsza z tym. Ziemniakdw nie do

staniecie. Już tę sprawę z ojcem omówi
łem. Dostaniecie jak zwykle po półtora 
złotego. 

- Panie, my <iie ze starsyrn panym ugo· 
dzili. 

- Co tam wasza ugoda. Ojca każdy wy· 
zyskiwał. Mielibyście sumienie brać tak jak 
przed· wojną, gdy chleba było wbród? 
Dziś ciężko z żywnością. 

- Panie, to roomy umierać z głoclu ... ? 
- A co, ja was mam zywić. 
- Podymy na skargę do„. 
- Nie odgrażajcie! 
Ciastek poszedł do właściciela. Ża chwilę 

wyszedł ze smutną miną. - Nie bierzymy 
piniedzy - wyrzekł. - Bedymy sukać 
sprawiedliwości ... !dymy do domu. 

I poszli, powtarzając zasmuceni: Z miej
sca tak o roz biednyk przygniata ... Pola ni 
niozno obrobić, zbozo kupić, zarobie.„ na
wet sw?i naleznoś,ci odebrać... Taki pocą
tek WOJny... a jaki dopiero bedzie koniec. 
~óg jedyn wi~„: N; ma nadziei na przezy„ 
cie„. Tak z m1eJSca o roz przygniato„. 
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ORG ANIZACJA CZYTELNICTWA NA WSI 
WYPOWIEDZI z T E R E N U 

Bronisław Ch~cińsk.i 

Żqdamy Spółdzielni Wydawniczej Z. S. Ćh. 
Organizacja kolportażu na wsi musi u_ 

wględnić nasze obecne możliwości tedmicz
ne tak. jak i warunki terenowe. Nie można 
polegać na poświęcaniu się kolpor terów „z 
powołania". dokładają.cych do swe} pr<tcy. 
Dożyliśmy czasów, kiedy książka. czy gaze4a 
nie potrzebuje wędrować do wsi samopas. 
przy pomocy wyją'kowych ideslistów. Dzis 
mamy możność zorganizować ten „idealizm". 

Do tego potrzebna jest przede wszystkim 
praca. a do pracy fachowcy. Jeśli ich nie ma 
w dostatecznej ilości. to ich trzeba wy_ 
kształcić jak najprędzej . 

Wzorów nie potrzebujemy szukać daleko. 
Przypatrzmy się organizacji „Czytelnika". 
Centrala w Warszawie posiada w większych 
mias'ach „delegatury". Te z kolej rozgałęzia
ją się na mniejsze oddziały. Oddziały posia_ 
dają księgarnie. stoiska. punkty rozdzielczo
kolportarzowe. kioski dworcow~ i miejskie 
punkty sprzedaży pism przy księgarniach . W 
punktach rozdzielcza _ kolportażowych .. Czy
telnika" zaopa'rują się w pisma rówTiież pry
watne kioski. 
Według tej sc:mei drabiny kolportażowej 

należy zorganizować zaopatrywanie w lek_ 
turę wsi. Jest o tyle trudnie)sze. że na wsi 
nie ma kiosków, a więc istnieje konieczność 
jeszcze większego rozgałęzienia sieci kolpor
tażowej. Kiosków w każdej wsi zakładać 
nie potrzeba. mogą one natomiast is'nieć we 
wsiach większych - , traktowych". czy ko_ 
ścielnych, przy urzędach gminnych, wiej
skich agencjach pocztowych itp. Koniecznie 
muszą być •akie kioski w osadach i małych 
miastecżkach. 

Pismo, przede wszystkim pismo. musi ·do_ 
trzeć do każdej chaty, w najodleglejszej wio
sce. Za pismem trafi książka. 

Trzeba je tam po pros'u zc:nie§ć , począ•_ 
kowo podrzucać. r. tu spotykamy się z zaga
dnieniem dobrego kolportera. Nie może to 
być człowiek dorywczy. amator. Musi +o być 
cżłowiek zatrudniony, na etacie z wszelkimi 
prawami pracownika s'ałego, ubezpieczalnią 
itp. Ażeby się nie bawił w pracy. co byłoby 
trudne do skontrolowania. oqrócz zasadnL 
czej s'ałej pensji, należy mu ·d:ić premię od 
sprzedanych pism i książek w ;;tosunku pro
centowym od ilości. 

Kolporter musi posiadać poczucie własnej 
ważności i doniosłości swego zawodu. który 
poza celami zarobkowymi. ma również za_ 
dania społeczne. Kolporter wiejski nie może 
być podobny do miejskiego oberwanego u
licznika. gdyż takiego i psy nie chciałyby 
wpuścić na podwórze. · 
Nawiasąm, typ obszarpanego ulicznika koL 

por'era został wytworzony w~aśnie przez ko
misową sprzedaż. Dla większego zaufania i 
powagi zawodowej kolporter powinien mieć 
uniform służbowy. a przynajmniej opaskę 
odróżniającą. W początkowej fazie pracy 
powinien on dysponować bezpłatnymi. oka_ 
zowym; egzemplarzami pism. Oprócz sprze
daży. powinien również załatwiać prenume_ 
ratę pism. oraz przyjmować zamówienia na 
książki. którymi aktualnie nie dysponuje. 

Kolpor'erzy zaopatrywali by się w mate
riał codziennie, lub co drugi dzień. w pµnk_ 
tach rozdzielczych w miastach. czy w niia
steczkach. Te z kolei byłyby zaopatrywane 
przez większe oddziały i księgarnie w wię_. 
kszych miastach. Delegatury będą koordyno
wać prace podległych im oddziałów, kontro_ 
lować, jak również organizować nowe pla
cówki na szczeblu oddziałów. Centrala wią_ 
załaby wszystko w całość i załatwiała we
wnętrzne sprawy większej wagi. kierowała 
organizacja przydziałową itp. 

W każdym razie centrala nie powinna się 
zajmować angażowaniem poszczególnych koL 
porterów z rowerami, jak to czyni centrala 
z. S. Ch. 

Wystarczy, że centrala zaangażuje odpo
wiednich ludz; na kiero\Vnicze stanowiska, 
na poszczególne oddziały. którzy będą dalej 
organizwać w myśl ogólnych instrukcji i 
szczegółowych wytycznych. 

Centrala może nahvyżej zatwierdzać wnio_ 
ski i przyjmować · do wiadomości raporty od-

Maciej Czuła 

Jak trafić z dobrą 
Pan1iętam z.czasów mej· młodości, że oprt'icz 

ksiaż'ek do nabożeństwa i sprzedawanych w 
zakTystiach „Intencji Apostolstwa" l „Gło
sów Katolickich", ludzie czytywali takie prze
różne mniej lub więcej fantastyczne opow:e
ści „o pięknej Magielonie", „o siedmiu mędr
cach", „Płacz ojców świętych", „O pijaku Ur
banrie" „Obronę Częstochowy" itp. opowieści 
kupowane na jairmarkach i odpustach, a nie
którzy poj·ętniej.si ludzie a zwłas?:cza młodzież 
czytywała, s-ylabi:iowała, a czasem tylko wy
stękiwała to wszystko w długie wieczory zi
mQlwe koło kominka, w czasie darcia pierza, 
obierania ziemniaków czy łuskania fasoli i 
tych wszystkich w gospodarstwie robót. które 
się tylko w zimie wykonuje. A ludzie zbici w 
gromadk~ zasłuchani , · kiwający głowami uś
rnlechaE się przy wesel$zych epizodach. lub 
przecierali załzawione oczy nad losami nie-
szczęśliwych bohaterów powiastek. . 

Zatem z ksią:i:.ką na wieś trafić zawsze mo
żna byle: 1) zorganizować odpowiednio do
stawę książek na wieś, 2) dostarczyć na wie::\ 
odpowiedniej dla chłopa lektury. 

Co do pierwszego punktu to dotychczasowe 
doświadczenie wykazało, że stary sposób za-

clziałów. a czas stracony na rozpatrY'vanic 
::;e.ek i tysięry podai1 kandyda' ów na koL 
porieró\v. spożytkować na obmyślanie sku
tecznych planów i organizowanie pożytecz_ 
nyc:h przedsięwzięć. 

Trzeba będzie np. organizować fachowe 
kursy 'dla kolporterów, księgarzy . b'oblio'eka
rzy. kierowników pododdziałów itp. W mia. 
rę rozszerzenia sieci kolportażowej, zapo'rzc 
bowanie na fachowców będzie wzrastać. 

Równolegle musi iść również akcja w or_ 
ganizacjach wiejskich. DuŻ'ą. pomoc mogą od
dać tu nauczyciele i wiejscy działacze. Bę_ 
dzie to ws'ępna działalność. za którą pój
dzie organizowanie wiejskich bibliotek i czy_ 
telni. · 

Z tak szeroko zakrojoną akcją kolportażo
wą musi iść w parze odpowiednio · masowa 
działalność wydawnicza. Nie można prze_ 
cież pakowc:ć wszystkiego. co się ukaże na 
miejskim bruku, pod wiejską strzechę. Trze
ba wydawać planowo. z uwzględnieniem 
po' rzeb wsi i ide; wychowawczej. 
Należy zorganizować wielką „Spółdzielnię 

Wydawnicza Z. S. Ch.". Skupić wszystkie ist
niejące już, a wiodące anemiczny żywot 
chłcpslde wyda\\nictwa. 
Zorganizować powszechną akcję propagan

dową, za nabywaniem udziałów członkow
organizac.ie wiejskie. Zobowiązać wszy!>tkie 
organizacje wieiskie. Zobowiązać wszystkie 
gromady i gminy ·do zakupowania zb'oro
wych udziałów . Pobudzać kulturalne wspći
zawodnictwo na tym polu przez publikowa
nie w pismach wyróżniających się gromad i 
jednostek. Celem sys'ematycznej informacji. 
wydawać stały biuletyn wydawniczy dostai·
czany wszystkim gminom, sołtysom, organL 
zacjom i . działaczom. P rzy gminach s'warzać 
specjalny fundusz prasowy. O;ganizować ko
ła czytelników _ spółdz;elców. które następ
nie zaopatrywane będą w wymienne komple
ty ksiażek, na wzór bibliotek ruchomych 
,,Czytelnika". 

Równocześnie z napływem fw1duszów. or_ 
gc:nizować szeroko rozgałęziona sieć kolpor
tażową i akcję wydawniczą. Do tych prac 
wciągnać wszystkich piss.rzy ·i publicystów 
chłooskich. 

Pisarzy sprowokować cl.o tworzenia arty_ 
stycznie wartościowych, a równocześnie po
czytnych, kró'kich utworów. zamawia!ac ie i 
honorując. Pisarzy i publicystów wciągnąć 
do wsoółpracy w redagowaniu popularnych 
pism dla . wsi. 

W akcji kolportażowa _ k~ięgarsklej nie 
należy rezygnować również z rynku miej
skiego, gdzie powhmy być otwarte księga.i·_ 
nie ludowe Z. S. Ch. Na takiej bazie opar1e 
wydawnic'wo będzie mogło istnieć ! rozwi
jać się bez pomocy z zewnątrz. Spółdzielnia 
będzie nie tylko samowystarczalna, ale bę_ 
dzie również dysponować środkami. które jej 
pozwolą realizować mniej dochodowe akcje 
wydawnicze - . wydawać fachowe . rolnicze 
książki i pisma, poważnie!sze publikacje po
pularno _ naukowe i literackie. 

N.ie ufrzyma się takie wydawnictwo. jeżeli 
będzie zaczynało prace od wydawan:l'a pod
ręczników weterynarii, b-0 te chociaż sa po_ 
trzebniejsze na wsi, jak mówi A. Trepii'lski. 
od beletrystyki, są jednak jeszcze mniej po
kupne. Nie można więc według zapo+rzebo_ 
wania wsi na l~ążk; fachowe. oceniać mo
żliwości zbytu tzw. „książek do czytania", na 
które zapotrzebowanie zawsze będzie. jeżeli 
będą „ciekawe" ·i tanie. 

Co do tej przysłowiowej wiejskiej biedy, 
która rzekomo nie pozwala chłopu na kupno 
gpzety, to powiedzmy z ręka na sercu: jest 
to pozostąłość mini<;mego upośledzenia spo_ 
łecznego chłopa. \Vidać jeszcze na ws; ową 
drobnostkową oszczędność, graniczącą ze 
skne1·stwem. Taką samą pozos+ałością jest 
zwyczaj chłopskiego biedolenia bez powodu. 
aby ktOś nie pomyślał. że się chłopu lepiej 
powodzi. Gdy się na wsi zaszczepi zamiło
wanie do czytania. to i biedny pozwoli sob;e 
na kupno gazety i czasami taniej książki. 

Problem tu leży w jakości lektury i spo_ 
sobie jej dostarczania na wieś. 

książką na wieś? 
kłr..dania po wsiach odpowiednich bibliotek 
- i zakupywanie przez nie odpowiednich dl::i 
wsi książek byłby zupełnie wystarczający. 

Co do punktu drugiego to musimy się zgo
dzić z tym, że wsi trzeba dostarczyć takio.~ 
książki jakiej ona żąda, względnie j'aka ~ej 
odpowiada. Jeżeli dzisiaj·wieś. nie kupuje tych 
gazet· i książek co przed wojną, to prz<·de 
wszyst.1tim dlatego, że książki dzisiaj są uie
współmiernie do innych towarów drngie. a 
powtóre dlatego, że się dostarcza często wsi 
ksiąitki bez pytania zainteresowanych, co by 
oni pragnęli czytać. - A jeżeli kto wydaj·e 
swoje ciężko zapracowane pieniądze. to ma 
chyba prawo żądać tego co chciałby za n:e 
mieć. 
Wieś rozumie że w dzisiejszych epokowych 

czasach trzeba jej siedmiomilowymi bu1,:1ml 
kroczyć za innymi słowami i zdobyczami wie
dzy i ogólno-polskiej kultur~'. sama ona a 
zwłaszcza jej· młodsza latorośl młodzież rcbl 
już i wielkie w tym kierunku wysiłki. i wy
starczy tylko poparcie władz i społeczeństwa 
ażeby w niedługim czasie cenniejsze dzieła 
polskich a nawet obcych autorów z.nalazły się 
pcd strzechą chłopsk~ 

Marian Minias 

Zorganizować samorzutnych działaczy! 
W kilku kolejnych numerach „Wsi" wypo

wiadali się autorzy .,Jak dostarczyć słowo 
drukowane n3. wieś", a w nr. 38 {117) głos za
brał J . Pogan, podając projekt. aby pośredni
k:t'm w dostarczaniu tego słowa, czy to w for-
1nie pism. czy też książki był nauczyciel, a nie 
samouk, jak chcą niektórzy. 

Projekt J. Poga.na jest słuszny i chciałbym 
go poprzeć przykładem. 

Przed wojną w gminie Dobroń, powiatu ła
skiego, hyła wędrown::i biblioteka, która była 
zmieniona co kwartał. Bibliotekę tą prowa
dzi~ jeden z nauczycieli szkoły powszechnej, 
lnóry umiał tak zachęcić młodzież i starszych 
do czytelnictwa, że wielu gospodarzy i mło
dych zaprc:gnęło posiadać na własność te ksią
tJd, którę im się podobały najwięcej . Nauczy
ciel ten sprowadzał książki po zniżonych ce
r;acb z księgarni i kolportował wśród chęt
nych. W ten sposób zostało rosprzedane na 
tere:-,ie gminy DolJi.'vń 67 egzemplarzy „ 0 -
~niem i mieczem''. 5'~ .. Potopu". 25 „Pa!!a \Vo-

Stanisław Gębalo 

Szkoła! 
Sama szkoła... Siedmio c?:y ofo1io-klasowa 

dla wszystkich z bezwzględnie stosowanym 
przymusem szkolnym, j'ak najbardziej liczne 
szkoły zawodowe. dostępne ogóinoks.ztałcące 
i jak najliczniejsze zastępy młodzieży wiej 
skiej w szkoła.::h wyższych .. . 

Pod wpływem uczą;::ej się młodzieży n'.l 
skutek bezpoś·cedniego obcowania z młodzie
żą pozostającą na wsi nawet przez krótkie c 
kresy waka<!ji i ferii świątecznych zmienia 
się wieś radykalnie. 
Przykład jednej wsi... 
Wieś o 175 zagrodach w których zamie:sz

kuje 89ti ludzi... Wśród nich młodzieży od lat 
16 do 30 jest 206. Z tej ogólnej liczby w róż-
11ych szkołach uczy się 71 uczniów, uczenic-
20. Zimowych kursów rolniczych osiągniemy 
liczbę 91. We wsi .i'e-st biblioteka ... Przeszło 

Seweryn Skulski 

łodyjowskiego", 14 całych kompletów „'r..:y
logii", 31 „Quo vadis", Po kilkanaście książek 
Kraszew9kiego, Żeromskiego (np. „Uroda ży
cia"), 12 Mosiowi;:::za i Morcinka. 

Przypusz.czam, że wymieniony •vypadek na 
tere-n.ie gm. Dćlbroi'l nie był wyjątkowyi;n, tyl
ko, że o tym się nie pisało. Nalcżałcby poda·~ 
do publicz.nej· wiadom0śc:i metody stos')wan~ 
przez różnych działaczy społecznych w celu 
upowszechnienia książek i pism na wsi i wy
niki tych metod, a może wtedy łatwiej było
by wybrać n.ajcdpawiedniejszą metodę i za
stosować ją dziś. 

Ilość nauczycielstwa na wsiach zwiększyła 
się już o wiele w porównaniu z rokiem 1945. 
Zwiększyła się znaczn;e liczba· nauczycieli 

· Gminnyci1 Szkół Ro-lniczych, którzy przez cią
głą styczność z rodz.ir;.ami chłopskimi w mie
siącach wiosennych, letnich i jesiennych mo
gą być najleps~ymi propagaitorarnl drukowa
nego słowa I'.'ł wsi. Trzeba ich tylko zorgani
zować. 

Szkoła! 
300 książek krąży po domach pod dachówką 
ni.e pud ,. Strzechą''. Co tydzień większość taj 
uczącej się młodzieży jest w domu. Co tydzień 
mam okazję „poznać treść „Odrodzenia", „Ku-
7.nicy", ,Przekroju" a od czasu do czasu „Pro
blemów"... Zastaję wieczorami dziewczęta 
wiej•skie zaczytane w „Nowelach włoskich" 
Iwaszikiewicza, „Mieście niepok0111anym" -
Brandysa a przez starszych bywam zmuszo
ny do wysłuchiwań swoistych a obszernych 
interpretacji .. Pawich piór" KruCżkowski,~go. 
Zr:am jednak i luki wsi, gdzie do opisania ~ta
nu zacofania kulturalnego trzebaby pióra J . 
Mooi.cna i gdzie J . P ogan czułby się świetnie 
jakQ w sferach objętych tematyką jego twór
czości. .. 

Tak uważajmy półśrodki za tymczasowe, 
a dążmy do trwałych osiągnięć. 

Na wsi rztidzi sołtys kolporter 
Ani projekt Trepińskiego, ni Palecznego, a

ni Pogana nie da się zi·ealizować. Bicie na 
ai.arm. yak pisze Pogan także me nie pom-:>że. 

B<;dziemy bic i'la alarm, a tymczasem Sen
nik Egipski i kabały dalej na wsi będą czy
tane. „Rycerz Niepokalanej" wysyłany bez
płatnie i jego !rnlendarze będą dalej górowały 
nad „Wsią" i fachową literaturą. Na odpusty 
nasza młodzież wiejska dalej będzie szła z 
no!:ami w kie;;ze.niach i butelkami napełnio
nymi bimbrem. Ciągle będzie zbyt mało zor
gainizowanych kół młodzieży. kół gospodyń 
wiejskich, kół Samopomocy Chłopskiej'. Będą 
jedynie Matki Różańcowe, Dzieci Marii i Brac-
1wa proszące o lekką śmierć. Ja wraz z kole·· 
gą Poganem nie wierzę w możliwości szerze
nia czytelnictwa na wsi metodami jakie wy
suwali Trepiński i Paleczny, ale także nie wie
rzę \V projekt Pogan:! użycia do tego celu 
nauczycieli. Nauczyciel może wiele zdziałać 
dorywczo poza szkołą i pomóc w pracy społe
cznej, ale na wychowawców i pedagogów nie 
kładźmy obowiązku niesienia słowa drukowa
nego na wieś. 

Nauczyciel sam siebie musi ciągle kształci.!, 
aby nie wypaść z ciągu kultury. Nauczyciel 
nie pojedzie oa domu do domu z gazetami pod 
pc;chą i z kwitariuszem w ręku. Czytelnictv:a 

Władysław Błachut 

na wsi nie wolno nam. P<lZOStawiać dalej wła
~nemu lo~owi. Nasza siła i świadomoć spo
łeczna nic w samej· reformie :-olnej spoczy
wa. Po reformie rolnej należy przepwwadz.!t 
reformę życia umysłowego wsi. Poco bić na 
alarm? Niech w każdej gromadzie będzie wy
bierany tak, jak sołtys, kolpor ter, który na 
larz.ie będzie miał do dyspozycji takie wyda
wnictwa: . ,Chłopi". .,Kobieta Wiejska", 
„Chłopska Gospodark.a", „Zielony Sztandar", 
„Wki", „\Viciowa Wolna Gromada", „Chłop
ska Droga", „Chłops-ka Prawda", „Rolnik Pol
ski". 

Jak już wieś oceni wartość czytania, to sa
rna sięgnie po „Wieś". „Kuźnicę". „Wiedzę 1 
Życie", ,.Problemy". „Myśl Współczesną" i in·· 
ne, nie wyłączając dzienników. 

- Ba! - po'\viecie - a kto bę-dzie takiemu 
z obowiązku wybranemu płacił? Gromada, 
gm.ina niech m u płaci, a czy który sołtys ka-<' 
rierę na sołtystwie zrobił lub zubożał? Nie 
byłoby to znów taką ciężką pracą raz w ty
godniu od·.viedzić każdy dom w gromadzie. 
Gdyby do tego przyszło , j·a zgłoszę się do tej 
roboty w swojej gromadzie. Choć j u'ż łeb mam 
siwy, ale jeszcze parę .zelówek zda!l'łbym bzz 
dopominania się zapłaty. 

P o c z t · a 
Funkcje te ma u nas spelniać przede wszy

stkim poczta. Przez stosunkowo dość gęstą 
sieć urzę-dów, agencyj, pośrednictw oraz listo
noszów wiejskich ma ona ułatwić mieszkat.
com wsi prenumeratę czasopism na mie~·dcu 
a przez swoje organa dm·ęczycielslcie jak naj
częściej i punktualnie rozprowadzać je wśród 
czytelników wiejskich. I trzeba przyznać,. że 
przed wojną nasza Poczta wywiązywała si~ z 
tych zadań na ogół bez zarzutt,, bo t. zw. li
stonosz. wie:)'ski - ta ruchoma agencja poczto
wa - w najgorszym razie co drugi dzień do
cierał do każdej wsi, gdzie m. i.n. doręczał 
chłopom abon:nvane czasopisma i przyjmo
wał zgłoszenia prenumeraty. 

DziE, niestety, sytuacja pad tym względem 
przedstawia się znacznie gorzej. Poczta., jako 
przedsiębiorstwo państwowe, zmuszona .i~! 
gospodarować w ramach własnych możliwoś
ci finansowych znaczna ilość gr omad wiej
skich (na terenie niektórych woj·ewódz.tw wię
kszość) pozbawio,na została obsługi pocztowej 
w pełnym zakresie i zmuszcrna jest podejmo
wać i doręczać nadchodzącą pod adresem 
woich mieszlrn11ców korespondencję {w tym 

gazety) przez włarnych posłańców gminnych 
czy gromadzkich. obciążających. nie tylko bud
żety gminne, ale : kieszenie korespondują
cych czy a1:1onujących gazety mieszkańców 
w. i. A posłańcy ci - jak wiadomo - rozmai
cie VlY\Viązują się ze swoich zadań i obowiąz
ków. 
. Stąd - o ile chodzi o gazety - słuszne 

poszukiwania innych sposobów kolportażu 
czasopism w ośrodkach wiejskich, stąd zain
teresowanie tym problemem ze strony prasy 

codziennej !,. periodycznej. Rozwią.zańia tej 
sprawy w naszych wairunkach nie jest jednak 
łatwe. Trzeba bowiem m. in. brać pod uwagę 
stan naszych dróg, po których - abstrahu
j·ąc od zagadnienia kosztów - dostarczanie 
czasopism ·do pewnych punktów odbioru za 
pomocą pojazdów mecha.niczmych (auta cz-:1 
motocykle) w pewny porach roku, i to właś
nie w tych kiedy chłop ma najwięcej czasu 
na czytanie (późna jesiei'l, zima), w ogóle nie 
wchodzi w r<'lchubę. Pozostają więc stare spo
soby planQIWego i zorganizowanego kolpmta
żu: koleje, poczta, furmanki i najpewnie;'SZy 
a czasem jedyny wśród nich - posłaniec pie
~zy (listonosz wiejski). 
Chodziłoby jedynie o to, aby przyśpieszyć 

i uczęstotliwić przewóz gazet koleją, powią
zać sprawnie kolejowe punkty wymiany z 
siecią placówek poCZJtowych w ten sposób, a
by każdy urząd czy agernc~·a pocztowa co
dzi:ennie podejmowała i odprawiała w wyzna
czonym punkcie wymi2J11y nadchodzące pod 
jej adresem przesyłki (w tym gazety) a wre
szcie powołać do życia odpowiednią ilość li
stonoszów wiej~kich, którzy przynajnmięj co 
drugi dziei'l dostarczaliby do każdej wsi słowo 
drukowane i pisane. Nadto, wędru~·ąc po naj
bardziej zapadłych osiedlach wiejskich, stali
by się równocześnie akwizytorami licznych 
a jeszcze tak rzadko trafiających pod chłop
ską strzechę wyda·wnictw ludowych. 

W każdym razie mie.>z.kańcy wsi mają pra
wo żądać od Poczt·.r ty ~h samych świadczeń, 
jakie już od dawna są udziałem mieszlrni'lców 
miasta a przed samą W<'jną stawały się już 
udziałem ·mieszkańców wsL 
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Potrzeby • 
WSI w planie inwesłycyinym 

W Dzie_nniku Ustaw R. P. nr. 5s z dnia 
5 wrzesrua br. opublikowana została (poz. 
313) ustawa z dnia 3 lipca 1947 r. 0 państwo
wym planie inwestycyjnym na rok 1947 
wraz z zał1;!cznikiem. zawierającym szczegó
łowy plan inwestycyj rządowych na r. 1947. 
. Najpoważniejsze pozycje w państw planie 
Inwestycyjnym stanowią fundusze przezna
czone na odbudowę i rozbudowę polskiego 
przemysłu zwłaszcza na Ziemjach Odzyska
nych (pon~d 29 miliardów zł.). dalej na od
budowę miast i WSi (16 ; pół miliarda zł. w 
tym na odbudowę \Varszawy ponad 4 miliar
dy zł.) a wreszcie na odbudowę i rozbudowę 
urządzel'.1 kolejowych. dróg i mostów (ponad 
10 miliardów zł.) . 

Słuszność 'i celowość tych inwestycyj ze 
wz?lEdu na i.eh ważność i znaczenie ogÓlno
P.~ns wowe nie może podlegać żadnej dysku
~Jl . . Nam pozostaje jedynie zapytać. czy i w 
Jaluej ~1e.i-,ze państw. plan inwestycyjny 
uwzglę?n1a zyw:otne potrzeby wsi, w okres.ie 
sanacyJny;n za~i;ifi;tnej pod wzgledem gospo
darczym 1 zapoznionej na odcinku kultural
nym? P.o zapoznaniu się ze szc:<:egółami pla
nu musimy odpowiedzieć na to pytanie w 
i;;ensie bez waha::lia twierdzącym. Nasz plan 
Inwestycyjny na rok bieżący zawlel'a wiele 
:pozycyj dotyczących be'zpośrednio czy po
s1:ednio 11aiż)T\'lotniejszych in•eresów wsi i to 
me tylko w działach specjalnych, jak Mini
sterstwo Rolnictwa j Reform Rolnych ale 
także w działach dotyczących innych ;esor
tów państwowych. 

Inwestycje wchodzące w zakres Minister
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych (część 14 
planu) absorbuje sumę 7 .083.000.000 zł. czyli 
stoja n~ , czwart~ miejscu pod względem 
wysokosc1 kwoty v1,-ydatków inwestycyjnych. 
Większość tych wydatków pokry_wa Skarb 
f'.aii.stwa ze środków własnych ( 4 :f pół mi
Jdarda zł.), bliska 2 miliardy z kredytów ban
kowych a tylko 583 miliony zł. przeznacza na 
te cele Min. Rolnictwa i R. R. z t. zw. środ
ków własnych. uzyskiwanych w pierwszym 
rzędzia via chłopskie kieszenie. Już ten bez
względnie korzystny dla chłopa a nieko;zyst
ny dla Państwa, stosunek kredytów na inwe
stycje rolnicze świadczy najlepiej o rzeczo
wym s•osunku do zagadnień wiejskich ze 
strony twórców naszego planu inwestycyjne
go. 

Przechodząc do szczegółów wśród wydat
ków inwestycyjnych Ministers'wa Rolnictwa 
i R. R. należy wyróżnić dwie najbardziej 
w1es interesujące pozycje. Mam 11a myśli 
kwotę 2 miliardy 5 milionów zł. przeznaczo
ną na przeprowadzenie pa11stw. akcj; likwi
dacji oddłużeń i jeden miliard 50 Il111ionów 
zł . na melioracje rolnicze. 

Ze znaczenia tych pozycji 'en tylko może 
so5ie zdać sprawę kto na własne oczy miał 
sposobność oglądać rozległe przesti·zenie na
szych ugorów, pastwisk, mokradeł, porzuco
nych torfowisk i innych nieużytków. ogi•ani
czających w oznaczonym słopniu stopę życio
wą nieporadnego i konserwaty\'l!lleg0 na ogół 
chłopa oraz nasza samowystarczalność na od· 
cinltu rolnicz::rm." Nic też w tym dziwnego, 
że Rząd tak poważne suni.y przeznacza na li
kwfdęc.ię naszych odłogów i nieużytków, na 
meliorację, jednym słowem na ilościowa i fa
kościową poprawę chłopsltich warsztatów 
p1·~cy. 

W teJ interesującej wieś części planu wy
różnić jeszcze należy pozycję obejmującą 
fundusze na cele parCelacyjno _ regulujące w 
wysokości 772 milionów zł„ .na zakup jakże 
potrzebnych w naszym relnic!wie koni w 
wysokości 500 milionów zł._ na inwestycje 
przeciwpowodziowe, w wysokości 320 milio
nów zł„ na pomoc dla gospodarstw zniszczO
nych i. powstałych z parcelacjj w wysokości 

· 240 milionów ·i wreszcie na oświatę rolniczą 
w powa,inej wysokości 210 milionów zł. 

Niezależnie od planów inwestycyjnych do
tyczących Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, 
interesy wsi zostały w wysokim stopniu 
uwzględnione w części 21 państw. planu in
westycyjnego. dotyczącej Mitristerstwa Od
budowy w dziale zatytułowanym: „Odbudo
wa wsi". Plan inwestycyjny przewiduje na 
ten cel kwotę 3.696.000.000 zł„ z czego 2 mi
liardy ·401 milionów z kredytów skarbowych, 
jeden miliard 145 milionów zł. z kredytów 
bankowych i znowu tylko 150 milionów ·z t. 
zw. kredytów własnych. Wiemy 1 ile wsi, 
zwłaszcza w pasie przyfrontowym i na t. zw. 
przyczółkach mostowych, zostało w czasie 
działań wojennych zrównanych z .ziemią a 
ich mieszkaii.cy. o ile już zdążyli pobudować 
stodoły na zboże i stajnie ha żywy inwen
tarz zwierzęcy, to sami - ten żywy inwen
tarz ludzki - mieszkają jeszcze przeważnie 
w lepiankach czy piwnicach. Wiemy dalej, z 
jakimi trudnościami, mieszkaniowym.i walczą 
jeszcze, niedawno w wyniku reformy rolnej 
usamodzielnieni gospodarczo, dawni fornale 
i służba folwarczna. którzy często dalej duszą. 

- się w znienawidzonych opłotkach folwarcz. 
nych, lub korzystają z niewdzięczi1ej i uciąż
liwej gościny w zaibudowaniach bogatszych 
gospodarzy. 

Dlatego też w planie odbudowy wsi naj
poważniejsza kwota, bo aż 2 miliardy 421 
mi]iionów zł. przeznaczona jest na odbudowę 
zagród wiejskich. z czego 561 milionów wy-' 
łącznie na budowę zagród poparcelacyjnych! 
'V ten soosób znaczn-a ilość obdai·owanej 
przez Rząd ziemią dawnej biedoty fohvarcz
n.ei. z rą.k tego Rządu otrzyma dalszą pomoc 
w postaci własnych zabi.tdowań gospodar
czych. 

Publ'czna 'a'emn;ca ies t rlf!lei fa'alnv s•ai1 
bndow1i sŻkolllych na - wsi. Wiele drewnia-

' 

' nych szkółek wiejskich chyli się ku upadlrn-
wi, wiele szkół gnieździ się gościnnie w ob
szerruiejszych izdebkach chłopskich, wiele 
wreszcie ·budynków szkolnych zostało znisz
czonych wskutek działań wojennych i do
tychczas .nie może dźwignąć się z gruzów. 
Ró-"rnocześnie - jak wiadomo - w dążeniu 
do umożliwienia dziecku chłopskiemu rów· 
nego startu z dzieckiem z miasta, rozbudo-· 
\VUje się na wsi szkolnictwo powszechne 
czemu właśnie bardzo często stoi na przesz
kodzie nie tylko brak dostateczo.ych kadr 
nauczycielskich, ale w róvmej mierze brak 
wys•arczających do rozszeTzonego nauczania 
pomieszczeń. I o . tym pomyśleli twórcy , na
szego planu inwestycyjnego. przeznaczając 
na budowę i odbudowę szkół powszechnych 
na Wsi sumę 237 milionów 920 tysięcy ~- Nie 
jest to kwo•a, w stosunku do istniejących na 
tym odcinku potrzeb wysoka, ale w każdym.. 
razie za tę sumę jednorocznej inwestycji po
wstanie wiele szkół nowych, a ~eszcze wię
cej uda się doprowadzić do s+anu używąlno
ści. Zreszta i wieś - zwłaszcza ta nieznisz
czona woj11ą - musi ponieść na ten ważny 
cel pnwatniejsze niż dotąd ofiary. 
Dość poważną kwo+ę przewiduje plan na 

budownictwo ośrodków zdrowia na wsi a 
mianowicie kwo"ę 204 milionów zł„ ~ czego 
na budowę szpitali wiejskich (nowość) 108 
milionów zł. Uwzględniając jeszcze przewi
dziane w planie 17.) milionów zł. na budow
nictwo opieki społecznej i 50 milionów na 
budownictwo służby weterynaryjnej na wsi 
można przyjąć. że i na tym zaniedbanym w 
okresie międzywojennym odcinku ruszamy 
wreszcie z miejsca i już niedługo nie pozwo
limy chłopu na przedwczesną §mierć z powo
du boleści w brzuchu (skręt kiszek, który 
chłop uważał na dopust Boży)_ na szerzenie 
się na wsi chorób weneryczny;:h, wreszcie 
na zdychanie chłopskiego inwentarza żywego 
(pomór śwh'i w Jecie). ' 

W dziale odbudowy wsi znajdują się jesz
cze dwie ciekawe poz.yc!e a mianowicie kwo
ta 80 milionów zł. na budownictwo dla oświa-

Józef Kapuściński 

iy rolniczej i 28 milionów zł. i1a budowę po
rr:deszcze11 dla organizacyj społecznych i po
litycznych na wsi. Mam nadzieję, że z tych 
właśnie funduszów urządzi się pewna i.lość 
sal bib1iotecznych na wsi, gdyż poza tym 
plan inwestycyjny na cele rozbudowy biblio
tek publicznych na wsi nie przewiduje po-
1vsżniejszych funduszów ( 4 miliony w dziale 
Min. Oświaty). 

Dalsze z kolei . pozycje planu inwestycyj
nego jnteresujące wieś, objęte są częścią 13 
'lanu, dotyczącą Ministerstwa Komunikacji. 
fnwestycje kolejowe przewidziane są. u nas 
1a poważną sumę ponad 10 miliardów zł. 
Wprawdzie budowa nowych linij . kolejowych 
zaprojektowana jest bardzo skromnie, bo 
tylko na kwotę ..34 milionów zł. , ale za to na 
budowę dróg kołowych - co wieś 0 wiele 
więcej interesuje - przewidziana jest. po
ważna suma 3 miliardy 330 milionów zł.! Je
stem pewny. że suma ta pozwoli na poprawę 
wielu naszych stale niszczejących dróg i mo
stów, na budowę no'wych dróg o twardej na
wierzchni i odbudowę ' zniszczonych wskutek 
działań. w0jennych mostów. Może wreszcie 
,,polskie drogl" przestaną być przedmiotem 
szyderstwa S\voich i obcych, a nasz dygnitarz 
wojewódzki czy powia"owy na swoiej służ
bowej limuzynie nawet w jesieni potrafi za
jechać na polską wieś'. 

· W tym dzialb nie obojętną również dla 
chłopa jest sprawa budowy nowych dróg 
wodnych, regulaćh naszych górskich rozbry
kanych rzek i potoków a wreszcie sprawa 
budowy kanałów. łączących systemy naszych 
wód i umożliwia ącyrh •ansza komuni,kację 
śródlądową. I na te cele nasz plan inwesty
cyjny przewidział <poważną sumę. bo prze
szło pół'-ora miliarda zł. 

W innych częściach planu -inwestycyjnego 
plan podzielony jest na 28 części) interesują 
wieś i chłopa. a zwłaszcza naszego osadnika 
na Ziemiach Odzyskanych w wysokości 2 mi
liardów 600 milionów zł„ z czego blisko pół
tąra miliarda zł. na pomoc w zagospodarowa-

Uzupe~· nienie „Wsi 
Z repliki Józefa Kapuścińskiego na za

s'rzeżenia. jakie skierowaliśmy pod adre
sem artykułu „Wieś doskonała'' („Wieś" 
Nr. 39) da się wyłowić kilka momentów, 
które wymagają wyjaśnienia. Autora spe
cjalnie irytuie terminologia: jakiej używa 
tygodnik .. Wieś" przy analizie zi·ómicowa
nia społecznego gromady wiejskiej. To 
zróżnicowanie jest dla Kap~ińskiego 
wynikiem zupełnie naturalnego procesu. 
Posiadacze większych parceli swoją pozy
cję społeczną zawdzięczają własnym cno
tom gospodarskim: zapobiegliwości, praco
witośC:i i oszczędności. Cenny jest dla' au
tora wzór społeczno-osobowy wielomor
gowego gospodarza. Pods•awowym ele
mentem wzór ten kształtującym jest in
dywidualne posiadanie ziemi jako war
sztatu pracy. Maksymalna dbałość o ten 

·warsztat pracy jest zagwarantowana w 
ramach prywatnego do niego stosunku. 
Kapuściński ten swój pogląd formułuje 
w zdaniu: „Każdy chłop powinien być 
kapitalistą. bo będąc nim swoje gospodar
stwo będzie stale ulepszał i produkcję 
powiększa!". Jest to typowy pogląd dla 
ustroju liberalno-kapitalistycznego, prze
ciąga on tradycję burżuazyjnego: _,bogać
cie się" (enrichez-vous). Przy tym stano-· 
wisku uchyla się zupełnie problem funk
cjj społecznej indywidualnej · chłopskiej 
gospodarki. Pirzy systemie g<rspodarltj 
uspołecznionej, przy walce · całego narodu 
o jak najszybsze podniesienie stopy ży
ciowej w ramach państwowego planu go
s.pod.arczego ta fmlkcfa społeczna ch·obne
go warsztatu rolnego musi być wzięta 

f reścią artykułu pod powyższym tytułem 
by:fro naświetlenie pracy nauczyciela na 

wsi~ nauczyciela i prawdziwego przyjaciela. 
Z pil"zypisku Redakcji odnoszę wrażenie, że 
opis mojej „Wsi doskonałej" wydaje się jej 
niepl'awdziwy. Dalej mam wrażenie. że Re
dakcja dziwi się ogromnie istnieniu w t-ej 
wsi takich oirganfzacji młodzieżowych jak, 
Strzelec. Drużyna Harcerska. 

Zadaje Redakcja pod moim adresem sze
reg pytań: dlaczego tak, ::i. rtie inaczej było? 
dlaczego ta .wieś spokojnie :pracowała a nie 
buntowała się? Dlaczego narastał kapitalizm? 
dlaczego nie było różnicy stanowej. chłopów 
bogaczy: czylj jak już się teraz w Polsce mó
wi ,,kułaków'' i biedniaków? Aby dać do
ltladną. OdpGWiedź na ie pytania musiałbym 
napi;;ać obszerną monografię wsi. Tymczasem 
postaram się uzupełnić tylko mói artykuł w 
tei;i sposób. aby zaspokoić niepewność Re
dakcii i ciekawość czytelnika. Zastrzegam się 
lylko . że nie godzę się z obecnym; pogląda
m; i modnymi wyrazami dla określenia bo-
11,alszych goFpotlaJ:zy mianem „kułaków" 
Przecież człowiek na wsi posiadający np, !C 
czy 15 ha ziemi, które odziedziczvł cześcio
wo po ojcu. a resztę swoją pracą. dokupił. nie 
zasługuje na pogardę i naganę. ale na szacu
nek. 

Znam życie dwóch ludzi na wsi - jerlen 
bogatszy, ch·ugi bie~iniejszy. Ten bogatśzy 

pod uwagę. Ten problem znika Kapuściń
skiemu z pola widzenia. Z jego ru.·:ykułu 
, Wieś doskonała'' widać, że w autorze 
mocno jeszcze tkwią · nawyki myślenia 
·-~tegoriamj ustroju liberalnego. W tych 
kategoriach ujmuje on zagach1ienie awan
su gospodarczego i kul'uralnego wsi. Ca
łym idealizowanym op,isem swoich rodzin
nych Lipnik sugeruje on czytelnikowi 
przekonanie. że. postęp cywilizacyjny wsi. 
jej dobrobyt, io nie tyle kwestia ust.roju 
czy systemu społeczno - gospodarczego, 
ile raczej inicjatywy oddolnej, na k•órą 
przy pomyślnych warunkach osobowych 
może się zdobyć gromada wiejska. Ten 
punkt widzenia nie pozwala chłopu sięg
nąć dalej poza opłotki wiejskie. nie pou
cza go o tym, że o jego bycie przede 
wszystkim decydują ogólne procesy eko
nomiczne, ten punkt widzenia utrzymuje 
go na marginesie państwa. Dlatego był 
szkodliwy w okres\e międzywojem1ym, 
ponieważ szedł na rękę ustrojowi kapita
listycznemu. · 

W dzisiejszych warunkach ustrojowych, 
gdy paf1stwo ludowe stawia sobie za za
danie zapewnić wszystkim warstwom na
rodu pełne uczestnictwo w dobrach ma
terialilych i kulturalnych. . jednostkowy 
wzór .• wsi doskonałej" Kapuścińskiego 
traci swoją aktualność. Gromadę wiejsk;ą 
kształtują dzisiaj potężne chłopskie in
stytucje gospodarcze i kulturalne, poprzez 
fch działanie wieś uczestniczy dziś w ogól~ 
nym życiu nM"odu - oto jedyna droga do 
awansu . 

Red. 

odziedziczywszy po ojcu ładne ge:spodarstwo, 
zamiast je prowadzić należycie, pracować, i 
uzupełnić zaczął się zaniedbywać i. w koncu 
pić --: ten zaś biedny pracował, oszczędzał. 
zapobiegał i starał się to swoje skromne go
spodarstwo p(}Większyć. Po pewnym czas-e 
ten •bogaty został biednym. bo ciągle sprze
dawał swoje moTgi. tak, że umierając zosta
wił swym dzieciom do podziah:. 1.5 morgi 
pola· zamiast dziesięciu, a ten biedny zosta
wił swoim dzieciom zamiast 2-pełnych dwa
naście mórg. Czy mamy już plwać na tego 
bogatszego jako na zacofanego kapitalistę. 
czy też gloryfikować tego pijaka jako pra
wowitego socjalistę ; postępowego wroga ka
pitalizmu? Każdy chłop powinien byó kapi· 
talistą, bo będąc nim, swoje gospodarstwo bę
dzie stale ulepszał i p1·odukcję powiększał. 
Jeżeli w Polsce zdecydowano się na utrzy
manie prywatnej gospodarki indywidualnej, 
to nie powinno się brać chłopu j':a złe. że jest 
kapitalistą. Jego kapitałem jest ziemia, _nie 
można zatrzymać jego dążenia do pow1ęk
~7enia-.czy ulepszenia gospodarki. 
Wieś, o której pisałem leży w dawnym 

woj. lwowskim. To moja wieś rodzinna Lip
niki. Przed pien.vsza wojna światową wyjeż
dżało stale z tej ws' kilkunastu chłopów 
na „Saksy" i .i było ·w Ame1,yce. Przed ostat
nią wojn~ na .Saksach" nie było niko~o -
w Ameryce 3 osoby. we Francji 4. - Oprócz 
tych dwóch osadników a rzeszowskiego we 

ruu się. użytkujących wsp9111ie obiek•y po
junkierskie, chłopów i 900 milionów na odpo
wiednie i ·czasowo tam j_eszcze brakujące 
ziarno siewne. Potrzeby ogólnopolskiego zna
czenia tych pozycyj , nikt nie może kwes'io
nować. Urządzając się odpowiednio na Zie
miach Odzyskanych', nie tylko stwarzamy 
lepsze warunki pracy przesiedlonemu tam 
zza Bugu chłopu poisldemLL, ale równocześnie 
·nydzieramy broń z ręki wrogiej nam propa
gandy niemieckiej i nieżyczliwej anglosas-
kiej. . 
Wspomnieć jeszcze należy o przewidzia

nych w planie inwestycyj Min. Przemysłu 
: Handlu pozycjach na elektryfikację wsi, z 
których najwyższe dotyczą oh-ręgu krakow
skiego (&2 miliony zł.) i łódzkiego (5J milio
ny zł.). W sumie nie są to może pozycje zbyt 
wysokie, 'trzeba jednak uwzględnić ile już 
dotychczas na tym odcinku zostało zrobione 
oraz świadczenia jakie sami chłopi chętnie 
poniosą na ten cel. 

Na za).wńczenie wypada 'jeszce omówić po
krótce część 2"1 planu inwestycyjnego. doty
c2.ącą naszej spółdzielczości. a w szczególno
ści . „Samopomocy Ghłopskiej'', ,,Samopomoc 
Chłopska" figuruje w planie inwes~ycyjnym 
poważnym udziałem w wysok. 1.174.370.000 
zł. z czego iedynie kwota 167 milionow 185 
tysięcy ze §i·oclków własnych. Najpoważniej
sze przenaczenie w te) poważnej pozycji 
. znajduje zagospodarowanie resztówek (prze
szło 244 miliony zł.) i rozbudową przemysłu 
rolnego w wysokości przeszło 172 milfony zł. 
Oba zamierzenia o kolosalnym dla wsi zna
czeniu. Trzeba wreszcie liczyć się z 1ym że 
i w ogólnej rezerwie planu, wynoszącej 2()0 
milionów zł.. poti-zeby wsi znajdą pewne 
uwzględnienie. W ten sposób. nie zajmując 
się z bral;;u miejsca szczegó'J:ową anali;'.ą pla
nu, możemy ogólnie ze spokojnym sumie
niem jeszcze raz stwierdzić. że plan ten w 
szerokiej mierze uwzględnia interesy wsi i 
stanowi poważny et::i.p na drodze jej gospo
darczego, społecznego i kulturalnego odro
dzenia. 

dworze, którzy mieli po 150 morgów. najbo
gatszych gospodarzy z tej ws; posiodających 
od 10-15 morgów było 14-stu od 7-10. któ
rzy też byli nazywani bogaczami było 24. -
reszta miara gospodars\va 5-6 morgowe I 
tych było najwięcej. Biednymi nazywano 
tyc4 którzy mieli od 1~4 morgów. Ci. oprócz 
ziemi uprawiali rzemiosła - oraz bvli za
trudnieni w różnych pracach 7.a zapJata . . By
ło więc dwóch lis•onoszy i ·I nocnych stró
żów, których utrzymywała gromada. kasa. 
mleczarnia, szkoła . plebania. - Byl '~-len 
gromadzki woźny, było zatrudnfonych kilku 
w mlecza1ni, w kasie. w Kółku Roln. itp, 
Wieś ta nie została siedz;•bą. gminy. Przy
dzielono ją „za ka:rę" do gm.iny oddalonej o 
8 km. bezdroży. gdy do mias'a powiatowego 
miala o połowe mniej drogi. Przyczyną tej 
,,kary" było właśnie jej uspołecznienie i nie 
trzymanie się paska starościńskiego. 

Muszę nadmienić. że we wsi tej istniał 
gromadzki Sąd polubo:wn,,v }'eszcze w roku 
1911, którego przewodniczącym był ówczesny 
wójt a sekretanem · _ nauczy'Cie1. Nazwisko 
teg.o na1!czyciela niech będzie jako pomnik 
znany czytelnikom - był nim Pat(ryn Woj
ciech. Przyszedł do Wi>'i jaiko jedyna siła nau
czydelska w roku 1882, do szkoły, która się 

mieściła w nędznej chaitczynie pod strzechą 
słomianą. W roiku 1939 mamy już 5 sił nau
czycielskich, 2 budynld szkolme i plam oirga
nizac.i'i i rekonstrukcji' nowej 7-klasowej szko
ły. Pięćdziesiąt 1art pracy nauczycielskiej -
serdecznej przeobraziło naszą wieś. Obok by-· 
ła druga wieś czys.to polska. bogatsza w któ
rej gospodarzy od 10-30 i było prze.szło poło
wa, a reszta miała gospodarstwa mniej jak 10 
morgowe. Tak z.wmych biedaków było zale
dwie kilku. - ale w tej wsi prócz 2 kl. ·zko
ły powszichne:i nie nie było - bo ludzie nie 
chcieli. Kiedy w ro-ku 1935 inspekt.o~· powia
towy komisj'i klasyfikacyjnej ziemi prnoował 
w tych obu wsia ~h, nif' mógł wyjść z podr.lwu 
dlaczee:o jest taka między nimi rażąca rói!ni
ca. Ale mieszkail.cy tej drugiej ws! bvli 
du111ni ze swego zacofania i wcale nie zamle
rza,li go zmien.lć. 

W tej drugiej wsi nic było prawie domu~ z 
którego by nie było kogoś w Ameryce lub Ka
nadzie. - Dlaczego w modej' wsi była druży. 
na haa:cerska i Strzelec? Z tej prostej przy
czyny, że młodz.ież szkolna oraz ta. 1dóra wv
szła ze ~koły, organizowała s.tę w Drużyn'!<? 
Ha.vceirskńej, a starsi do wieiku pobo,rowe~o 
ćwiczyli się v.7 Strzelcu. Po wyjściu z woi.skR 
zlj jaiko czroinkowie do straży pożarnei'. T.iwa. 
żali wszys:::y. że każda organiz.ac.ia jef:t po 
to. aby .w nie.i' kształcić w zbiornwei fot·
m~e życia i dać przykład okolicznei lurlnnś~f 
wsi ruskich lub choćby sąsiedniei \Jnl okie,J'. 
Właściwi ludzie na właściwvm mi eiocu 
WO•Lność przekonań. wyborÓ''l. k„v1vka n1o 

c>zyinniki uspołe.czniają'ce. W mowi w~ i nie 
było żadinei 01rganizacji wvborów „ 11r7P.c10 -

wvch". a.ni te~ zfnnykania dv~k11 °,·= ale z11:;:'1-
da brać do organów kierowniczvcb tych. któ
rzy najwiecei kr.vtvkowali. abv ~'"' przekonali 
n pracy. Był to najle.pszy spo~ób na11czanis 
społecznego. 

Współdziałanie oparte na wzajemnym 
7.rozumieniu jednego celu łąc.zylo wszys,tkle 
c.eynnili:i działania społeCZille~ w Lipin.ika,ch 
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FAKTY I ZDANIA 
łgnara deklaracja wychowawcz~ 
Już od trzech numerów redakcję ,,\Yici" 

prowadzi M. Grad. Widać pozytywne zmia_ 
ny. Jasne też jest ich źródło. Związek Mło
dzieży Wiejskiej zrobił nowy krok ku wyj_ 
ściu z izolacji społecznej. świadczy o tym 
Umowa o współpracy, zawar'a między OM · 
TUR-em, ZMW RP. „Wici" i ZWl\'I-em. Umo
wa ta mówi o „jedności działania", o zwal
czaniu wszelkich usiłowa11, .. zmierzających 
do skłócenia młodzieży chłopskiej i robotni_ 
czej" o przeciwdziałaniu .. podejmowanym 
przez pewne koła kleru reakcy!nym próbom 
nadużywania uczuć i wierzeń religijnych 
młodzieży dla antydemokratycznej agitacji 
politycznej". 

UIYJ.owa ta zapowiada wspólne km·sy o
światowe. zawodowe, spółdzielcze. dyskusyj_ 
ne, V'Y'nI•.r:c- doświadczeń w zakresie p1:ac 
c1·ganizacyjnych i wychowawczych. zacie
śnienie współpracy i ideowego zbliżenia. W 
nowym ustroju bE.zsensem byłoby padtrzy _ 
mywać stanowy separatyzm. ideową i kultu
ralno_cywilizacyjną wieżę Babel. 

Prezes „Vtici", St. Ignar, do rekwizytorni 
składa „s'arc&wiecki rynsztunek jałowych fi
lozofii".. jakim jeszcze posługują się s'arsi 
wychowmvcy. wciąż nawraca!ący do dysku_ 
sj i moralistycznych. .Młodzież - oowiad:i 
fanar - śmieje się z· werbalnych idei, szu
ka i żąda treści dzisiejszego życia. jest w po_ 
goni za specjalizacją''-

c:owej ·wolnej Gromady". (,.Narady Ideologi
czne"). 
Załóżmy jednak zgodnie z Janem Duszą, 

że więś istofa1ie nie była funkcją ustroju ka
p;tal;stycznego. ale mimo iż obowiązyw-al c:n 
1~ow~zech.'.1ie - stosunki na wsi kszfałtowal:-' 
się n.a zas:vizie harmonijnej równości spo
l'eczno - gospodarczej. 

ga na twarzach tych dziewcząt na chwilę 
przed śmiercią i .. Mit Gewalt aus Bunkern 
herausgehalt'' wspaniały obraz grupy pro
wadz011ych na śmierć Zydów na tle płonącego 
ghetta. Słusznie zauważa Piotrowski, że zdję
cia te, wielokrotnie oJbite i powiększone po
w inny przypominać wszystkim tę wyjątkow'l 
kartę w dziejach ludzkości. 

C6ż oznaczałoby takie założenie? A:n0 to, O czym świadczy. czego dowodem jest 
że żod1owski kłamał cytuj°ąc'źródła Duszy, że ~prawozdanie Sh·oopa? 
„vviększosć chłopów musiała dorabiać s.obic na . . . 
utrzyman.ie -..vzględnie _ wyłącznie utrzyma. Uczes.tmcy po.wsta1:ia w ghet~1e wyg1nęll 
wać się z wynajmowania się do pracy u bo- \ '.'Szyscy. Spr:i.wozdame Stroop:i Jest więc ~'C· 
gatszych od siebie gospoda1~y oraz u obszar·· ' dynym dokumentem, mogącym. pomimo ca
ników". łego jego zafałszowania, zaświadczyć o praw-

Z kolei załóżmy tak jak w ::bee ideolog dzie historycznej p0wstania. Są cztery mo
agrarvzmu Jan ·Dusze:, że zjawisko proletn- mcnty, s~dad:i~·ące się na tę prawdę: zbrodnia 
ryza.cji odnosi się tylko :Io sytuacji w pr7e- nje mająca chyba równf!j w histarli śvviata; 
m:vŚle, w rolnictwie natomiast nie jest spo- bohalershvo człowieka, który ginąć mus.i, i 
t~kane . któremu chodi>:i jedy;ni~ o to, aby zginąć z ho-

Znowu musielibyśmy zrohić T. żochow- r,or'"m; bezinteresowne bohaterstwo podziem
>.kicmu przykrość i oświadczyć mu, że jego ta- nej' lewicy polskiej, atakującej Niemców i 
bela ilustruj·ąca wzrost zadłużeń gospodarstw tym usiłującej z.mazać hańbę polsJdego anty
mnie.jszych w latach 1932 '34 - 1936/37, n!e 
poc.hodzi z Mai:egD Rocznika statystycznr-;go semityzmu; wreszcie moment c-zwarty, pomi-
ale autor .,Narad Idcolog;cznych" wyssał je nięty przez Piotrowskiego w jego koment.a
sobie z palca. rzu: akt polityczny, jakim było powstanie. 

r~ucony w powietrze zaw1sme czy też opad_ 
me, Bóg istnieje". ale takie metaf"zyczne 
wyjaśnie:Jf.ie przyczy1; ._infe1"?a wojny" i _ '': 
konsekv·encji wycemanie w111y Nałkowskiej 
- to tylko zabawa w huma1iistykę. 

Lech Budrecki 
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Zwiiązku Zaw. Literatów Polskich: 

Stanisław Nędza-Kubiniec - Janosik, 
mat o zbójniku; str. 116. 

WYDAWNICTW A INNE: 

poe-

Jerzy Płażewski - Druga wojna ś,..,iato_ 
wa (chronologiczne zestawienie zdarzeń od 
l\fonachinm do Poczdamu). ~tr. 253, wyd. 
Poligrafika - Łódź; 

Dr. T. H. Van de \"elde - Małżeństwo do
skonałe. s•r. 345. wyd. J. Przeworskiego, 

St. Ignar uwalnia Związek od daL~zego 
wpływu tej tradycii pedagogicznej. k'óra 
\vyc:howywała do chłopskiej odrębności - a 
na co składały sie ·.przestarzałe treści etno
graficzno _ parafialne. kultywowane sztucz
nie przez zdeklasowaną in'eligencje chłop
ska'·. 

Uznujn\y na moment. że istotnie nie bvlr1 Propaganaa antysemic!rn wszystklch odcieni, 
proletaryzowania· się chłcpów 1 tych 8 mi. od hitlerowców począwszy a na rodzimych. 
lionów ,.zbędnych" ludzi na wsi - jak pc.da;c antysemitach .,umiarkowanych" sll;:o11cz~\vszy, 
Żochowski, ale było tak i jest. że .. war~twa jechała głównie na argumencie żydowskieg0 
chłopska zachowała ... nad~I swoja odrębn·,3ć charakteru narodm,vego, którego cechą domi
przej'awiającą się nie tylko na odcinlm gc.s-, nującą, obok innych, równie negatywnych, 
podal'czego ale i również na w:elu innych. miało być jak0by tchórzostwo Żydów. Brak . 
płaszczyzna·::h życia" - iak pisze Dusza. -----------------·----Cóż to ozrncza? Ze istnieje i istnieć po.win- faktów opo:m Żydów od chwili wybuchu pow-

Nam chodzi o powiązanie miastR ze wsią 
poprzez maszyny, elektryfikację i insiylncje 
społeczne. Ze środowislde:n przemysłowym 
trzeba wieś wiązać nowoczesną organizacją 
gospodarczą - po prz~z zreorganizowaną 
spółdzielczość i prace Związku Samooomocy 
Chłopskiej. Przysposobienie Przemysłowe i 
Przysposobienie RoLWojskowe stanowią 
wstęp do tych prac na odcinku młodzieży 
chłopskiej. Związek M \\T. tak rozumie o
becnie hasło „Wici". Ma~ą one gromadzić 
młodzież chłopską do budowy nowej Polski 
i przy żywym udziale w tej budowie przy_ 
gotowywać liczne szeregi związkowP. do wiel
kich zadań. jakie staną przed nami w nR
stępnych e~apach•' . Ta deklaracja wychowa
ma wiciowego. ogłoszona przez prezesa 
Związku. w zwięzłych słowach, pokrywa się 
najzupełniej ze s'anowiskiem „Wsi'' (patrz 

- Nr 41 .,Kategoryczne żądanie''). 

Zawiera ona wszak odrzucenie: 1) miht o 

na, wyraźnie za.zn.a.czająca się klasa chłri~1- :.tania mógłby pozornie :i.awet potwierdzić tę 
ska obok innych, że nie mR. zwiazku chłopa tezę. Prawdę o tym ~ niezbitą i niezaprz~
z robob1kiem i obowiązuje u~trój klasowy. czalną - wypowiedziało dopiero powstanie. 

Wobec tego małe zapytanie. Jakiż to u- Dopiero powstanie udowodniło Ś\viatu. do cze
strój założył konie~zno<§ć istnienia o<lrebn·.,rch go zdDlni są żydzi walc.zący o swoj·ą godność 
kias sp.:iłecznych o których mówi dziś ·Jan i Polacy, kt6rzy poczuwaj<! się do brater
Dusza? Ust.rój Polski Ludowej'. czy może jed- stwa bnni z ginqcymi. I to je.st na.jistotniej
nak kapitalistyc.zny? uą i najbardzi~j pdzytywną treścią powsta-

Piotr Pigwa. rua. 
Wit-0ld Jedlicki 

Dokument zbrodni 
Zabawa w humanizm W numerach 152 i 153 ,Odl·Jdzenia" uka

zało się cpra;::owa.ni e dokumentu. który naj- Jedną z najbardziej interesujących cech 
lepiej chyba z ;>ośród wszy tkich dokumen- naszej epoki stalo się niewątpliwie pomie
tów, przedłożonych przez prokuraturę Mi~- szanie pojęć. Oddawna puszczono w o
dzynarodowemu Trybunałowi Wojennemu w bieg dziesią,'ki terminów nie znaczących już 
Norymberdze zaznajamia czytelnika z met.od~- prawie nic. Powstawały ideolo_gie. któri> 
mi, jakimi Niemcy po. ługiwali &lę przy zapro- chrzczono w najdziwniejszy sposób. mówiąc 
wadzaniu .,noNego ładu". Dokumentem tym przytym o ,.prawdach niezniszczalnych" i o 
jest sprawozdanie generała SS Juergena ~grzecht1';. Nazwijmy proces ten zabawą. 'v 
Stroopa z przebiegu akcji likwidacyjne:· l1um•mi2m. ~· raz tefi bov.·iem „ucierpiał w 
ghetta wars~awskiego. Sprawozdanie opra • .naszych· czasacl1 n··ndęcej. Nied;,wno s'ano
wa! Sta:iisław Piotrowski. wił on niezawodna etykę W&.4elakich sy

odrębności chłopskiej, 2) mitu stanu chłop_ Dokument nosi numer 1061 PS Międzynaro-
skiego. S) pedagogiki personalistycznej. dowego Trybunału w Norymberdze. Rozp;:i-

stemów. Có:i: nie było humanizmem? A za_ 
raz obok owego szacownego słowa biegły 
przymiotniki. Mieliśmy humanizm socjali
styczny. teocentryczny, egzystencjalistyczny. 
faszystowski, marksistowski nakonlec. Oby-

Jest deklaracją wychowania nawsktoś spo- czyna ~~ę od ":::'konaneg.J ~~~~~nie patyk~em 
łecznego, Ujmu!e Związek tak właśnie. jak „motta . . „Es .,,1bt keene .iud1schen Wonn
myśmy to formułowali: „Jakó narzędzie wy_, ~ez1rk in Waa.·sc~au mehr". Dalsze . karty t~ 
chowania i równocześnie jako· realną siłę listy . poległyc~ l r~nnych „boha~erow. ~·~.Jl 
społeczną w przebudowie narodu" przec1wpowstanc:ze;. Obr>k nazwisk mem1ec-

T UL 
· · 1 . kich, nazwiska ukraińskie i polskie „granato-

Dl~ ~ady ~rogra?1owego 
1
. ·..; ~u z1!1

1e~ 1szze wych" policjantów. Po tym dopiero następuje 
to oswiadczeme p1ezesa „W ci b~d e J - właściwe sprawozdanie Utworzenie dheth 
:z~ j~dnym argu~en!em. odl·zucaJącym mo- ocłudnie maskowane k~n~ecznościa zabezpi~~ 
2:1llwosci przedłużama „etnograf1czno_para- · 1 d ś · Isk" · d f · 1 · 
fialnych treści'' wychowawczych w instytucji ~erua u no ci po· :eł pr_z~ t.Y usem P ami· 
0

• • ty k lt . wsi· _ w ·iustytuc·· nowej o:tym, było w rzeczyw1stośc1 p1erwszym krn. 
s~ia u ·UlY Jl Idem na drodze do wykonania tajnego rozka-

ws1. Piotr Chmura zu słynnego, zamordowanego późnieJ przez 
cz~ich bojownikó;v oporu, Heydricha. Roz

ci z manierami intelektualnymi osta~nich 
czasów, odczytywali tylko przymiotniki. 
Reszta nie była ważna. świetną tradycję te-
go chaosu umysłowego wskrzesza dzisiaj Ste
fan Licho11ski w swojej recenzji o .,Medalio
nach'' Z. Nałkowskiej (,.Warszawa" Nr 22). 
Nie chcę oceniać tu+aj metod krytycznych 
dawnej podpory .,Pionu". pragnę jedynie za_ 
jąć się przesłankami, jakie na podstawie 
literackiego materiału stara się on wycią.,<1lląć. 
Posłuchajmy jego madl·ości:- Oto co mówi 
„teocen'ryczny humanista" o wojnie: „Głó· 
wną siłą (faszyzmu) był bunt przeciw zasa-
d.niczym prawom ludzkim i boskim". Istotę 

KOMUNIKAT 
Tymczasowy Zarząd Główny Towarzystwa 

Unhversyte'ów Ludowych R.P., powstały w 
wyn:Jm połączenia się szeregu organizacyj i 
instytucyj oświatowo·kulturalnych. działają
cych na wsi. zawiadamia wszysikie terenowe 
ogniwa organizacyjne tych organizacyj i in
i.ns~ytucyj. iż do czasu zatwierdzenia statutu 
dzialalność tych ogniw powinna być prowa
dzona nieprzerwanie. 

Do tego czasu nie mogą być podejmowane 
żadhe poczynania zmieniające dotychczasowy 
stan organizacyjny na terenie zainteresowa
nych instytucyj i organizacyj, a wszelkie pro
jek~y w tym zakresie powinny być. przekła
dane do rozpatrzenia Tymczasowemu Zarzą
dowi Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych 
R. P., pod adresem: \Varszawa - Smulikow
skiego 6j8, TUL-R.P. 

Za Tymczasowy Zarząd TUL-R.P. 
Sekretarz: Prezes: 

(Wacław Schay~r) (Wilhelm Garncarczyk) 

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 
NA KOLPORTERÓW 

OBJAZDOWYCH (GMINNYCH) DO ROZ
SPRZEDAŻY CZASOPISM I BROSZUR 

na. warunkach komisowych 

Prowizj·a wynosi 30% od cen nominal
nych wydawnictw. Kolporterzy należycie 
wywiązujący się ze swych obowiązków 
otrzymują za naszym pośrednictwem zez
wolenia na sprzedaż wyrobów Polskiego 
.Monopolu Tytoniowego. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listownie 
pod adresem: Dział Wydawniczy Z. S. Ch., 
Warszawa, pl. Starynkiewicza 7/9. 

O .,duchu" 
wypowiedzi Jana Duszy 

. Na łamach pism ludowych toczy się dysku
sja na temat kapitalizmu na wsi. Zagadnie:i.ie 
to postawiła „Wieś" w artykułach J. A. Króla, 
który analizując stosunki na wsi w ustroju 
liberalno - kapitalistycznym wykazał, że lron
sekweincją tego ustroju było antomaty~ne 
pogłębienie się nierówności społecznych na 
wsi. 

kaz ten zarządzał systematycz..'le całkowite 
wynisrzcz=nie Żydów w Polsce. Pretekst izo
lacji ludności po·lskiej, od tyfusu plamistego 
jest jednak nadal potrzebny niemieckiemu po
czuciu moralności. Pod tym pretekstem prze
prowadza się akcję „wysiedleńczą" 1942 r. Do 
akcji palenia ghetta w kwietniu i maju 1943 
Niemcy byli również .,zmuszeni" oporem Ży
dów i .,bandytów" pDlskich, który w rzeczy
wistośd nastąpił dopiero na skutek tej akcji. 
Stroop opisuje bardzo dokładnie przebieg 
"kcji, poqaje ilość i jakość j·ednostek biorą
cych w niej udział, metody aporu powstań
ców, realną pomoc, okazywaną powstańcom, 
1.rzez polskie organizacje podziemne. Wresż
ci e dokladną ilość wymordowanych Żydów: 

narodowego socjalizmu stanowi bowiem 
,.fakt wyrzeczenia się człowieczeństwa, rozu- • 
mianego jako zobowiązanie moralne i jako 
bra'erstwo wszystkich ludzi w synostwie 
Bożym. W 1ej jeno 'woinie i polityka i eko
nomia dostarcwły tylko uchwytnych intelek
tualnie uzasadnień dla zła, kfóre znowt1 wy_ 
zwało Boga. jak kiedyś przed wiekami, za· 
nim stworzone: została ziemia i zanim zjawił 

zaprenumerowal można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ

ność na konto: Tej dynamicznej, idącej' zgodnie z dz.ieja
mi -społeczrto-gospodarczymi wsi - analiŁie, 
przeciwstawił się Jan Dusza w numerze 1 O 
„Młodej Myśli Ludowej". Pisał on: .. p;:isia
danie ziemi, posiadanie indywidualnego war
sztatu praey, nie ma nic wspólnego z san~ą 
istotą kapitalizmu. W warsztacie tym rolnik 

,pracuje sa.m z rodziną. Praca tego zes:?ołu 
stanowi podstawę utrzymania. Korzystanie z 
pomocy dalszej rodziny. są~iadów, czy nav~et 
ludzi obcych w okresie specjalnego nateze
nia robót, np. w czasie żniw, czy szczegól
nych wypadków, np. śmierć gospodarza 
przy pozostawieniu małoletnich dzieci, a na
wet stale. ma inny charakter i nie stwarza 
podstaw do UZ<Jl.3nia gospodarstwa chłopsk'e
go za przedsiębiorstwo kapitalistyczne. Ko
rzystanie z pracy naj·~nnej ma charakter pc
moc.niczy, a bardzo często przejściowy. ,Głó
wnym źródłem dochodu rolnika nie jest wy
zvsk pracy na.jemnej i nie tzw. r~nta grun
towa czy majątko~va. ale własna pra-ca i pra
ca rodziny". 

Metoda badań struktury wsi, stosowana 
tu przez Jana Duszę jest bardw prosta. Oce
riia się w niej zasady pr odukc.ii w syste:nie 
kapitalistyczn ym. br:z ich konsekwencji spo
łec·znych. TalF jakby kapitalizm nie 0Zl1_3-
czał w dzie j:·1ch nic „v :c;cei ja k tylko oddz:e
lcnie cz:.rrmil:a c1 .vsp0zyc.i i i własności cd 
czv~mik~\ pracy. Tymczasem h i.;toria uezy, 
clwba i .Tana ;)•.rnzę . ŻP. irnp ital i:>:m był na.;·
bai·dzie1 clyr.ami-::zm~ fa;::i r1 ~.ic:.iów a jego ;sto·
ta leży p1-zrde wi'.zystldm VJ konsekwencjach 
społccznyC'h, które D11:::za niesłusznie pominął. 
Konsekwencje te przypomniał raz jeszcze 
Tadeusz Żochowski w 21(127) numerze „Wi-

się na niej pierwszy człowiek''. Można i tak. 
Jeśli ktoś wywody te rozumie... Przepra
szam. jeśli ktoś w wywody te wierzy. Tylko 
że z podobnymi wywodami nie da się pole_ 
mizować. Są one bezpośrednią kcnsekwen-
cją religianckiej filozofii Maritain'ea·. A ata
kowanie dogmatów to wysiłek jaki dokonali 
pisarze XVIII wieku. Dogmaty można p1'zy_ 
jać lub odrzucić. Wobec tej snmej sytuacji 
stoimy. czytając refleksje Lichaii.skiego. "Ka
znodzieja opowiada nam o szatanie. miesz_ 
kającym wewnatrz czlowiekll. Kaznodzieja i 
preceptor integralnej mo1·aln.ośei nie uza_ 
sadnia swych objawie11. W tym przypomina 
on katolickich publicystów. zwolenników 
,.wolności" słowa. Nikt nie skontroluje WY-

PKO Łódź VII - 1_080, 
z naznaczeniem na odwrocie przeka

zu: „Prenumerata „Wsi". 

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego. 

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi : 

miesięcznie 

kwartalnie 
półrocznie 

40 zł 

120 zł 

240 zł 

SlO 322 prz"!d wybuche'.11 powstania. 56.065 
p0dc~. s powstanif:: ogółem 366.387. W dupli
kacie, nie całkowicie zgodnym z treścią ory
ginału dodane jest .;eszcze wyliczenie , zdoby
czy woj°·~nnych" w liczbie idórych poważne 
mJejsce zajmują kosztovmości i przedmioty 
os::ibistego użytku po prostu zrabowane mor
dowanym Żydom. Na końcu dokumentu zna.1-
dują się najbardziej cyr.iczne dowody best' al
stwa niemieckiego: w,;pania!e wykonane fo
t-0g::afie z prz·ebiegu akcj·i. Szc~ególnie dwie 
z nich z3sług;1ją na uwngę: „Mit Waffen ge-
fangen Weiber der Haluzzenbewegung" powiedzi poczynionych przez nich. nikt teo_ •!-------------------• logicznych tez nie obali. Pamiętajmy o cy_ 
wspaniale zarysowana dl·wina. spokój i odwa- nicznej prawdzie metafizyki: •. Czy kam.i'.e11 

SPÓŁDZIELNIA OWOCARSKO - WARZYWNICZA • 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

Centrala: Warszawa Emilii Ploter 25 tel. 8-77-05 i 8-78-59 

O z i a ł y: Zakuou i sprzedaży owoców 
Zal-uou i sorzedoży warz.yw 
Zoo:>ołr.zenie wsi ul. Koszykowa 65 'el. 8-72-88 

Magazyny Główne i Wvdz;af Transportowy 
ul. Grzybowska 38 

Oddział we Wrocławiu 
ul. Kołłątaja 15 tel. 6-73 

Polec:a : warzywa, owoce, kapustę kiszoną, ogórki k i s z o n e i k o n s e rwo w e 
·w puszkach. pastę pomidorową w ouszkach ' inne orzełworv. 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Redaguj~ Komitet 
Adres redakcji i administracji: Lódź, Piotr• 

kawska . 133, tel. 100-98 . 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny :ew. Samopom 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, '/2 ko· 
tumny zł. 30.000, 11. kolumny zł. 1 ;,.ooo, l /8 
kolumny zł ·tooo. 1116 kolumny zł . 5.000. 
Ogtoszen!a przyjmuje administracja tyg, 
.. Wieś" . Łódż. Piotrkowska 133, U p., telefon 
to0-98 

Konto PKO Łódź VII - 1080. 

Drukarnia Nr 4 Sp. Wyd. „Czytelnik" •. 
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